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W rocznicę zdobycia Berlina — wspomnienia żołnierzy radzieckich 
WWW IANA YYYY 


Bliżej Reichstagu 


W środku Berlina na Szprewie 
znajduje się mała wysepka. Tu- 
taj walczył pułk — do którego 
zostałem przydzielony jako în- 


struktor wydziału politycznego 
dywizji. Pułk musiał pokonać 
wiele trudności, zanim możne 


było mówić o osiągnięciu celu. 
Na drodze do tego celu stał pa- 
łac Wilhelma, katedra, muzeum 
wojskowe i ministerstwo finan- 
sów. Niemcy bronili się z osta- 
teczną determinacją. Na stacjach 
kolei podziemnych, za gęstymi 
polami minowymi, a nawet w 
gorejących domach. Miałem się 
wraz z dwoma oficerami dostać 


na wyspę. Usiłowanie przebieg- 
niecia mostu z Lustgarten nie 
powiodło się. Musieliśmy zawró- 
cić. Na szczęście, niedaleko mo- 
stu znajdowała się przewrócona 
tratwa łącząca oba brzegi. Znaj- 
dowała sie wprawdzie poza za- 
sięgiem karabinka broniącego 
mostu, ale znaczona byłą wyraźnie 
śladami ciężkich miotaczy min. 

Zapytaliśmy żołnierza wracają- 
cego z przeciwnego brzegu: 

— Kiedy ostatnio padły tu 
pociski? 

— Właśnie przed chwilą skoń- 
czyli — odpowiedział. 

Wobec tego koniecznie trzeba 
było skorzystać z przerwy t prze- 
biec na drugą stronę. 


O gmachy Berlina toczyła się straszliwa bitwa, w gmachach Berlina 


żołnierz radziecki walczył z niedobitkami 


armii hitlerowskiej piersią 


w pierś. Dziś gmachy Berlina, oszpecone ogniem i pociskami, wraca- 
ją do dawnej swojej świetności dzięki zarządzeniom radzieckich władz 
okupacyjnych, które wydatnie wspomagają odbudowę Berlina. Wstaje 
Uniwersytet, którego odbudowa jest główną troską zwłaszcza Kultur- 
bundu. Nie wstaną już natomiast nigdy z gruzów gmachy, które były 
pomnikami pruskiej buty. Nie wstanie Reichstag i nie wrócą do daw- 
nej świetności kamienne figury z alei, zginie pamięć tego, co pragnął 


panować nad wszystkimi, wszystkim 


zadawał rany, nie szczędząc 


nawet własnego narodu. Gruzy Berlina są ostrzeżeniem zwłaszcza dia: 


zachodnioniemieckich polityków. Odbudowa 


Berlina natomiast jest 


znakiem dobrej nadziei dla pracującej ludności niemieckiej, dla ro- 
botnika, który ma zapisać nową kartę historii Berlina. Tak przynaj- 
mniej chce socjalizm. 


z 


Wglądnęliśmy w plan i udaliś- 
my się w kierunku Fischerstras- 
se. Przed przecznicą zatrzymali 
nas nasi artylerzyści. 

— Tak nie przejdziecie — zwró- 
cili nam uwagę — będziemy was 
musieli trochę zabezpieczyć. Ko- 
lia — krzyknął żołnierz w stronę 
domu — poczęstuj ich tam paro- 
ma wystrzałami, by nasi towa- 
rzysze mogli przejść. 

Fischerstrasse była kontrolo- 
wana przez kilku miemieckich 
strzelców. Kiedy zebrało się pa- 
rę osób i chciało przejść na dru- 
gą stronę, wówczas Kolia paro- 
ma wystrzałami zmuszał Niem- 
ców do chowania się. Iść ulica 
dalej nie było można. Trzeba 
było dostać się do piwnicy i 
stamtąd po przebyciu całego la- 
biryntu docierało się do Bruder- 
strasse. 

W jednej z piwnic wydawał 
akurat rozkazy dowódca batalio- 
nu poszczególnym rotom. 


— Druga rota zajmie narożny 
dom z wieżyczką. Do trzeciej ro- 
ty musimy pociągnąć podwójny 
kabel z metra, Niemcy włażą na 
nasze tyły. Spotkaliśmy sanita- 
riuszy z rannymi. Ci poinformo- 
wali nas, że musimy iść wciąż 
koło czerwonego, telefonicznego 
kabla, a nie ma mowy, byśmy 
minęli dowództwo sztabu. 


Przeszliśmy przez ogromny 
skład papieru, następnie przez 
jakąś podziemną restaurację i 
wreszcie dotarliśmy do magazynu 
materiałów i ubrań. W magazy- 
nie tym była kwatera dowódcy 
pułku. Nad nami było słychać 
wrzawę bitwy. 

— W domu naprzeciwko jest 
pelno niemieckich strzelców — 
objaśniał mas jeden z oficerów 
sztabowych — trzeba by gniazdo 


to podpalić, ale nie ma tam 
kogo postać. 
Wtem _— przystąpiło do nas 


dwóch obdartych cywilów. 

= Towarzyszu kapitanie, jeże- 
li pozwolicie my tam pójdzie- 
I Saa 

Byli to nasi ruscy Chłopcy, któ- 
rzy w czasie wojny pracowali w 
jakiejś fabryce, a przed paru go- 
dzinami zostali wyzwoleni przez 
nasze patrole, przeszukujące pi- 
wnice. Za pół godziny wrócili i z 
dumę mówili: 

— Towarzyszu kapitanie, oprócz 
strzelców zostało jeszcze zlikwi- 
dowanych paru artylerzystów. 

W międzyczasie zeszli się już 
wszyscy dowódcy i ich politycz- 
ni zastępcy, a ja przedstawiłem 
im całą sytuację. Podpułkownik 
Zawierjucha zdecydował się oczy- 
ścić Lustgarten w przeciągu naj- 
bliższych godzin. Koniecznie trze- 
ba było również wyrównać linię 
bojową na Reichstag. 

30 kwietnia koło południa było 
wszystko gotowe. Ruszyły tanki 
i ciężka artyleria. Niemiecka 
strzelanina, po małej chwili zu- 
pełnie ustała. Piechota mogła ru- 
szyć naprzód. 


Major A. AKINSZIN 


100 m nad Berlinem 


Z nadanych meldunków wyni- 
ka, ze nasze wojska lądowe sa 
Już na terenie Berlina. Posuwanie 
się naprzód części naszych wojsk 
jest hamowane oporem niemiec- 
kiej artylerii, która rozmieszczona 
jest w parku niedaleko Reichs- 
tagu. Mój pułk lotnictwa bojowe- 
go otrzymuje rozkaz: 

— Rozbić artylerię j umożliwić 
naszym tankom i piechocie dal- 
szą drogę na Reichstag. 

Pogoda doprowadza nas do roz- 
paczy. Lotnicy wysłani na zwia- 
dy twierdzą, że widoczność jest 
zaledwie ze stu metrów. 

Drugi patrol wysłany później 
wraca z radośniejszą nowiną, 
mianowicie widoczność poprawia 
się. 

„Iljusziny* przygotowują się do 
startu. Czekam na rakietę. Za- 
miast rakiety zobaczyłem naczel- 
nika sztabu, majora gwardyjnego 
Kowaljowa. Przebiegł mię dreszcz. 
Widocznie przyszła wiadomość, że 
już jest za późno, że żadnego na- 
lotu nie będzie... Nie. Nalot jest 
konieczniejszy, niż kiedykolwiek 
przedtem. Wojska nacierające z 
północy postępując naprzód nie- 
oczekiwanie natrafiły na strzela- 
MINĘJFZSDALNKETUH 

Jedno okrążenie lotniska i le- 
cimy! Dołączają się do nas my- 
śliwce sowieckiego bohatera ma- 
jora gwardii Nowiczkowa, które 
nas będą ochraniać. 

Jest nas czterystu. Pogoda naz 
prawdę się poprawia. Jedziemji 
na osiemset. Widzimy przed sobą 
znajome miejsca. W tamtym o- 
grodzie wykończyliśmy przeciw- 
lotniczą artylerię, tu znów rozbi- 
liśmy kolumnę tankową. ¿Nad 
Bernowem zmieniamy kierunek. 
Psiakrew mamy pecha. Jedziemy 


na sześćset. Pada deszcz. Na czte- 
rysta. 

Teraz lecimy „już wprost nad 
śródmieściem Berlina i musimy 
lecieć coraz niżej, Deszcz, dym, 
pochmurno... Musimy obniżyć się 
do dwustu. Chciałbym zwiększyć 
szybkość, ale „Iljuszin* jest ob- 


ciążony bombami i amunicją, że 
zaledwie się wiecze. 

Niemcy nas j ż witają. Od zie- 
mi biegną na nas snopy Świetl- 
nych promieni, Pojawiają się kłę- 
by dymu od granatów z ciężkich 
przeciwlotniczych dział. Kłęby te 
otaczają nas coraz bardziej, że z 
trudem tylko wyrównuję maszy- 
nę. 

Poznaję cel nalotu. Zaczynamy 
atak. Wybór jakiegoś określone- 
go celu jest rzeczą wprost nie- 
możliwą. Z góry deszcz, z dołu 
strzelanina... Teraz im posłałem 
ładny ładunek. Strzelec praży z 
karabinu na działa przeciwlot- 
1uiCZe. . 

Nalatuję jeszcze raz i posyłam 
drugą porcję bomb. Jestem tak 
nisko, że wybuchy bomb wstrzą- 
sają maszyną jak liściem. Zada- 
nie jest spełnione. Możemy wra- 
niemiecki 


cać. Na pożegnanie 
granat wyrwał mi dziurę w 
skrzydle. 


Przez radio porozumiewam się 
z dowództwem. Wszystko jest w 
porządku. Orientując się po wy- 
strzałach rakiet widzimy jak da- 
leko już są nasi. Jedną z ulic 
wlecze się niemiecka kolumna 
tankowa. Nalatuję, a za mną re- 
szta, Mierzyć jest naprawdę cięż- 
ko. Nalot ten trzeba było powtó- 
rzyć dwa razy. Na jednej z dal- 
szych ulic dostrzegamy procesję 
aut towarowych i wozów. Z tymi 
było już dużo łatwiej. Przeszka- 
dzał nam tylko komin fabryczny, 
znajdujący się u wylotu ulicy, 
dzięki któremu część niemieckich 
pojazdów uciekła. 

Na krańcach miasta pojawiły 
się niemieckie myśliwce. W pod- 
stępny sposób starają się odciąć 
naszą dowodzącą czwórkę od re- 
szty. O ile na czas nie zorientują 
się nasze myśliwce będzie z na- 
mi źle. Ja z moim dziurawym 
skrzydłem nie wiele mogę zrobić. 
Oczywiście Nowiczkow nas nie 
dał. Nie trwało długo, a Niemcy 
stracili parę „Fokke-Wulf' i zre- 
zygnowali z pościgu. 

Teraz nam się wspaniale leci. 
Maszyny odciążyliśmy od bomb, 
rozkaz spełniliśmy... 


Bohater Zw. Radzieckiego 
Podpułkownik Gwardii 
V. PANFILOW 


Decydujący wypad 


Wszyscy ubiegaliśmy się gorąco 
o to, by znaleźć się w pierwszych 
szeregach tych, którzy będą zdo- 
bywać Berlin. | 

Nareszcie przekroczyliśray gra- 
nice Wielkiego Berlina. Trudno 
mi oddać uczucia, jakie mnie w 
tym momencie nawiedziły. Przy- 
pomniałem sobie całe straszne, 
cztery lata wojny. Wspomniałem 
Witebsk, gdzie dziesiątego czerw- 
ca 194] r. zaczęła się raoja walka. 
Następnie przyszedł Smoleńsk, 
Wjozma. borodyńskie Pola koło 
Możojska, Dorochowo, Tuczkowo, 
Zwenigorod i pierwsza ofensywa 
pod Moskwą. Przez myśl przesz- 
ły mi znowu wszystkie trudy, sta- 
rania, cały ogrom męki i poświę- 
eenia, jakie były związane z na- 
szym zwycięstwem, Zwycięstwo 
było już przed nami. 


Uliczne wałki na przedmie- 
ściach kończyły się naszymi zwy- 
ciestwami. Nasz prawy sąsiad, je- 
dnostka Bohatera Sowieckich Re- 
publik generała Anaszkina, posu- 
wała się w kierunku Szpandawy. 
Z lewej strony walczyły wojska 
generała Kazankina i cokolwiek 
zostawały w tyle. 

23 kwietnia wezwał mnie do 
siebie szef sztabu Buksztynowicz: 


— Wasza jednostka walczy 
świetnie, Według nowego rozka- 
zu i planu posuwajcie sie nadal 
w kierunku południowo-zachod- 
nim. Zadanie: 25 kwietnia do- 
trzeć do Szprewy. Wszystko jas- 
ne? 

Przelotnie spojrzałem na mapę, 
którą znałem już na pamięć. 

— Zrozumiałem. W tej chwili 
zacznę wszystkie przygotowania. 
Proszę tylko o przydział materia- 
łów do budowy mostu. 

—  Dosianiecie przyrzekł mi 
szef sztabu i dodał, że jeszcze 
wszystko dokładnie otrzymam na 
piśmie. 

Nocą oddział mój został przy- 
gotowany do wypadu. Z rana pod 
osłoną naszej artylerii ruszyli- 
Śmy we wskazanym kierunku, 24 
wieczorem dotarliśmy do brzegu 
kanału Berlin — SŚchiffarst. Mo- 
sty były zupełnie zniszczone, ka- 
nał jest szeroki na 75 metrów, 
Na przeciwnym brzegu Niemcy 
byli przygotowani do obrony. 

Ale nasi nie tracili czasu. Gdy 
się tylko Ściemniło, zaczęli się 
przeprawiać. Z pomocą artylerii, 
granatników, tanków przedosta- 
wali się nasi żołnierze różnymi 
sposobami na drugą stronę. Rów- 
nocześnie saperzy przystąpili do 
budowy mostu pontonowego, ce- 
lem przeprawienia broni ciężkiej. 
25 rano” już była większa część 
piechoty na drugiej stronie i wal- 
czyła dalej, by rozszerzyć jak naj- 
bardziej linię frontu. Do wieczo- 
ra zdobyliśmy znowu porządny 
odcinek. W międzyczasie przyłą- 
czyły się do nas jednostki czołgi- 
stów generał-pułkownika Bogda- 
nowa. Nocą został mi doręczony 
dalszy rozkaz sztabu. 

— Jednostka nadal będzie się 
posuwała w kierunku południo- 
wym i oczyści odcinek moabitski. 

Tu zaczęła się ciężka walka. 
Wałczyłiśmy cały dzień i dopiero 
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wieczorem o 19 udało sie wojskom 
pułkownika Nehody i generała 
Szatilowa wedrzeć do północno- 
zachodniej części Moabitu. 


Zaczęła się zażarta wałka, Trze- 
ba było zdobywać każdy dom, 
przy czym wszystkie były obwa- 
rowane. Najgorsze było zdobycie 
moabitskiego więzienia. Dopiero 
28 ostatecznie przełamaliśmy li- 
nię niemieckiego oporu i znaleźli- 
śmy się na brzegu Szprewy, ja- 
kich pięćset metrów od Reichs- 
tagu. 

wa tym to pamiętnym miejscu 
otrzymałem rozkaz nad razkazy: 

—  Przeprawić wojska przez 
Szprewę, zająć gmach Reichstagu 
i umieścić na nim Sztandar Zwy- 
cięstwa! 

ia każdego żołnierza rozkaz 
jest świety, ale ten był rozkazem 
nadzwyczajnym, sławnym i wie- 
szczącym Szybki koniec wojny. 


Wieść, że właśnie nasza jedno- 
stka ma atakować Reichstag, że 
my mamy zatknąć na nim sztan- 
dar zwycięstwa, oznaczający osta- 
teczne zwycięstwo i bliski koniec 
wszystkich wojennych udręk, ro- 
zeszła się lotem błyskawicy po 
naszych oddziałach. Mimo, że 
mieliśmy za sobą dwunasto-go- 
dzinny forsowny marsz, wszyscy 
zaczęli się zgłaszać do ataku. Do 
pierwszych linii zostali zaszerego- 
wani komuniści i komsomolcy. 
Największą przeszkodę stanowiła 
dla nas Szprewa, płynąca tutaj w 
prostopadłych, kamiennych brze- 
gach. 


Jedyną szansą do sforsowania 
tejże był nawpół zburzony, zaba- 
rykadowany most z Moabitu. 


Niemcy mieli doskonalć zami- 
nowany dostęp do mostu, a w mi- 
nisterstwie, spraw wewnętrznych 
po drugiej stronie rzeki znajdo- 
wały się najlepsze specjalnie wy- 
brane jednostki esesów. Nocą 28 
otrzymali jeszcze pomoc, zrzuconą 
na spadochronach:- oddział pie- 
choty morskiej. Jeńcy, których 
złapaliśmy z tych posiłków, o- 
świadczyli, że Hitler osobiście 
wybierał jednostki, przeznaczone 
do obrony Reichstagu i wydał 
rozkaz obrony Reichstagu do o- 
statniego człowieka, 


W nocy zaczęliśmy się przepra- 
wiąć przez Szprewę, równocześnie 
saperzy usuwali barykady, by 
tanki i artyleria mogły swobodnie 
przejść przez most, Do rana zdo- 
byliśmy szereg nadbrzeżnych do- 
mów i parliśmy naprzód. Po zdo- 
byciu „Domu Himmlera“ (zdoby- 
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wanic trwało cały dzień), pierw- 
sze szeregi naszego wojska znala- 
zły się w odłegłości 200—300 me- 
trów od szarego gmachu Reichs- 
tagu. Okna i drzwi były zabary- 
kadowane. Wokoło sieć okopów, 
dział przeciwlotniczych, przysto- 
sowanych do walki lądowej oraz 
głębokie rowy, wypełnione wodą. 
Droga do zdobycia Reichstagu zo- 
stała nam tylko jedna. Pod sil- 
nym obstrzałem przedostać się 
przez rowy i zasieki, a następnie 
z całą energią przeć naprzód i do- 
stać się do gmachu. 

Dowództwo przydzieliło każde- 
mu oddziałowi, uderzającemu na 
Reichstag, Czerwony Sztandar. 


O godz. 10-tej zaczęła się ak- 
eja. Na Reichstag i jego okolice 
zaczęły się sypać setki pocisków. 
Q godz. 14-tej, kiedy strzelanina 
doszła do punktu kulminacyjne- 
go, do ataku uderzyła piechota. 

Nerwy nasze były napięte do 
ostatnich granic, Uda się im do- 
stać do wnętrza, albo bedzie tyl- 
ko setki niepotrzebnych ofiar w 
tym to ostatnim boju? 

Telefon. 

Pułkownik Nehoda melduje: 

— Dddział Samsonowa poniósł 
wiełkie straty, ale dotarł wreszcie 
do gmachu. Reszta jednostki wal- 
czy przed wejściem. Od rzeki 
Niemcy silnie się ostrzeliwują. 
Zdobędziemy! 

Za chwilę melduje Szatiłow: 

— Neustrojew i Dawidow osia- 
zneli Reichstag, reszta naciera z 
zewnątrz. Straszny ogień z Tier- 
garten. Łączności z jednostkami. 
które są w środku, nie mamy. 

Walka o Reichstag była strasz- 
na, zdobywało się prawie każdy 
kamień. Nasze wojska wpędzaja 
Niemców do piwnic. Przed zapad- 
nięciem zmierzchu dostają się 
nowe, coraz liczniejsze jednostki 
do Reichstagu. Sztandar z wiel- 
kim trudem i poświęceniem nie- 
sie się z piętra na piętro i wre- 
szcie pojawia się na dachu. 
Wiatr go rozwiał i rozwinął. Na 
dachu Reichstagu umieścili sztan- 
dar dwaj dobrzy i zasłużeni żoł- 
nierze: 

Jegorow - Rus i 
Gruzin, 

Kiedy ostatecznie zdobyliśmy 
Reichstag, rzuciliśmy się przez 
Tiergarten naprzeciw wojskom 
generała Czujkowa. 


Kantoria - 


Bohater Zw. Radzieckiego 
Generał-major 
S. PEREWJORTKIN 
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ANNA KOWALSKA 


d pierwszej chwili, xiedy 
Bronka weszła do domu in- 
żyniera, wiedziała że zosta- 

nie dłużej i że tu jej będzie do- 
brze. Od ulicy domek wydawał 
się malutki, podobny do dziecin- 
nej zabawki, ze stromym zielo- 
nym dachem, czysty i wesoły; stał 
w środku dużego ogrodu i to mo- 
że sprawiało, że wydawał się ma- 
ły. 

Inżynier  Szarejko, niemłody 
już mężczyzna o niecierpliwym 
głosie i małoprzytomnym niebie- 
skim spojrzeniem wziął z rąk 
Bronki kartę z biura pośredni- 


ctwa pracy, a po chwili trochę 
przytomniej na Bronkę popa- 
trzywszy rozjaśnił się. „Pewnie 


mu się mój sweter spodobał — 
pomyślała dumna ze swojej ro- 
boty. Bronka uważała siebie za 
brzydką. Matka nieraz krzywiła 
się, że najstarsza jej córka wdała 
się w ojca. 

Ładna to nie była, zbyt krępa, 
o okrągłej piegowatej twarzy z 
zadartym małym nosem, a naj- 
gorsze włosy: wiotkie jak puch, 
bezbarwne i rzadkie. Biła jednak 
od dziewczyny jakaś siła, zdro- 
wie, i radosna ochota. Zielonka- 
we oczy patrzyły bystro i rzetel- 


nie, czerwonawe, szorstkie ręce 
sprawne były w każdej robocie. 

Inżynier oprowadził Bronkę po 
mieszkaniu. Zdziwiła się, że nie 
postarał się o więcej mebli, nie 
był przecie biedny. Za to obra- 
zów było co. niemiara. Objaśnił, 
ze jada na mieście i wraca do- 
piero wieczorem. Oczekuje, od 
niej, że potrafi utrzymać dom w 
porządku; sobotę i niedzielę po 
południu ma wolne. Pensję wy- 
znaczył jej większą niż miała na 
ostatnim miejscu, ale w to liczy- 
ły się już koszta jej obiadu. 

Gdy nazajutrz odjechał autem 
do pracy, Bronka posprzątała sta- 
rannie mieszkanie, umyła się, 
włożyła nową sukienkę i rozsia- 
dła się w fotelu przy oknie. Mgła 
wisiała nad drzewami, chryzan- 
temy leżały przechylone na ście- 
żkę. Cisza była tak wielka, że aż 
w usząch Bronce dzwoniło. 

Pierwszy raz w życiu była sa- 
ma w pokoju. 

U szewca w Krakowie, gdzie 
ją matka dała ledwo dzieci tro- 
chę podrosły, było piekło. Szewc 
z szewcową kłócili się od rana do 
wieczora, a chociaż Bronka nie 
ustawała w robocie zawsze było 
brudno. Potem u krawcowej tak- 
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że rwetes, ciągły pośpiech i nie- 
porządek, u sklepikarki Sodoma 
i Gomora. We Wrocławiu także 
jej się dotąd nie darzyło.. Bronka 
miała piętnaście lat jak poszła do 
szewca, teraz skończyła dwadzie- 
ścia cztery. Ile to się naprała 
przez ten czas brudnej bielizny, 
naobierała kartofli, naszorowała 
garnków, a zawsze każdej robo- 
cie towarzyszyły ludzkie swary i 
narzekania. Przez kilkanaście do- 
mów przeszła, a nigdzie jednego 
dnia nie miała dla siebie, i nig- 
dzie nie było tak, żeby chciała 
zostać, żeby ktoś się jej podobał. 

Cisza i jakieś uczucie, jakby 
znajdowała się w poczekalni uśpi- 
ły ja. Zbudziła się zdrętwiała i 
zziębnięta. Mgła się podniosła i 
drzewa lśnify w słońcu. Krople 
na końcach gałązek wydłużały 
się i spadały ciężkie jakby ży- 
wiczne. Bronka zastanowiła się, 
czy czarne od wilgoci konary i 
bezlistne gałęzie ładne są, czy 
brzydkie. Z niepokojem spojrzała 
na zegar , czy nie przespała za- 
wiele z tych cennych wolnych 
godzin. Dochodziło południe. 

Na stoliku obok fotela leżały 
stosy pism. Wzięła je ostrożnie do 
ręki į zaczęła przeglądać. Kobie- 


ty w dziwnych strojach, miasta 
piękniejsze od Krakowa, Dziwne 
drzewa i kwiaty, murzyni albo 
jacyś inni kołorowi, ludzie z 
koszami owoców na głowie albo 
schyleni nad rolą. Bronka próbo- 
wała odczytywać objaśnienia pod 
obrazkami ale szło jej nieskład- 
nie. Kiedyś tam chodziła do 
szkoły, ale zawsze zgłaszały się 
pil™ejsze roboty do nauki: sześ- 
cioro młodszych dzieci wykołysa- 
ła i wyniańczyła. Umiała trochę 
pisać, ale z czytaniem jej nie szło, 
chyba, że co umiała na pamięć. 
bo pamięć to miała dobrą. 5 

Zmęczyła się ogladaniem obraz- 
ków, ate nie mogła się od nich 
oderwać. Przerzucała kartkę za 
kartką, jakby czegoś szukając. 
Gdy dokuczył jej głód przygrzała 
sobie kawę, nie chciało się Bron- 
ce gotować dla siebie jednej, za- 
gryzła sobie i znowu zasnęła 
ciężkim snem, jak po jakiej mę- 
czącej robocie. Zbudziwszy się 
nie mogła sobie przypomnieć. 
gdzie się znajduje. Ogromne 
czerwone słońce zachodziło za sa- 
dami. 

Umyła się, ogarnęła i poszła 
zetrzeć jeszcze raz kurze na biur- 
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ok 1746 — to rok przełomo- 

wy w historii bibliotekarst- 

wa — rok uroczyście otwar- 
tej i oddanej do publicznego 
użytku Biblioteki Załuskich, Bi- 
blioteki Rzeczypospolitej, naszej 
Biblioteki Narodowej. Wśród nie- 
zbyt licznych gości, odwiedzają- 
cych Bibliotekę w pierwszych 
dziesiątkach lat jej istnienia, w 
siódmym i ósmym  dziesiątku 
XVIII w. posiadała ona jednego 
czytelnika, bardzo jej wiernego, 
odwiedzającego często piękny ba- 
rokowy pałac Daniłowiczów, mie- 
szczący zbiory Załuskich. Czytel- 
nikiem tym, pogrążonym w wiel- 
kich foliatach autorów historycz- 
nych czy starożytnych był mto- 
dy (urodzony w 1748 r. w 2 lata 
po założeniu Załuskich) Józef 
Maksymilian Ossoliński. Zastać 
go można było również przy dłu- 
gich rozmowach z pierwszym 
prefektem biblioteki Załuskich 
bibliograjem Janem Danielem 
Janockim. Dobre stosunki z pre- 
fektem sprawiały, iż mógł bywać 
w pałacu Daniłowiczowskim i po- 
za ustalonymi godzinami otwar- 
cia. Czasem przez dłuższy czas 
mie zachodził Ossoliński do Bi- 
blioteki Załuskich. Nic by nie 
było dziwnego gdyby dwudziesto- 
kilkoletni młodzien pochodzenia 
ziemiańsko-arystokratycznego tra- 
wił czas na pustotach i w przed- 
pokojach królewskich wzorem 
złotej młodzieży ówczesnej. Ow- 
szem — Ossoliński w czasie gdy 
mie siedział w Bibliotece Załus- 
kich przebywał na Zamku, ale 
w bibliotece królewskiej, do któ- 
rej za specjalnym przyzwoleniem 
króla uzyskał wstęp. 

Buty to pierwsze zetknięcia się 
zdolnego ił pełnego zapału do 
wiedzy młodego absolwenta war- 
szawskiego kolegium jezuickiego 
z wielkimi książnicami: publicz- 
ną i prywatna, książnicami mło- 
dimi, zawdzieczającymi swoje 
powstanie najwspanialej i naj- 
cudniei pojętemu  bibliofilstwu, 
bibliofilstwu z myślą o użytecz- 
ności dla innych, dla narodu. Nie 
ulega wątpliwości, że w tum ze- 
tknieriu się mtodeqo Józefa Ma- 
ksumiliana Ossolińskiego z wiel- 
kim dziełem Józefa Andrzeja Za- 
łuskiego, dziełem wielkiego bi- 
bliofilstwa i ofiarowania Krajo- 
wi pierwszej publicznej biblioteki 
z paruset tysiecu tomów — wzie- 
ła poczatek Biblioteka Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich. W 
pracy swej o Za'uskim i jego 
dziele wuraził się Piotr Bańkow- 
ski o niepisanum testamencie du- 
chowym Załuskiego, w którym 
to testamencie jakaś siła zabor- 
cza i błogosławiona. Jeżeli pod 
tym katem widzenia, spojrzymy 
na  bibliofilstwo Ossolińskiego, 
będziemy uważać go za wyko- 
nawcę takiego testamentu. 

Pewna żułka zbieracza w ro- 
dzie Ossolińskich miała nawet 
dobre tradycje, by wspomnieć 
podskarbiego koronnego. posiada- 
jacego wspaniałą bibliotekę z 
przeszło 7000 tomów, która prze- 
szła później na Józeja Maksy- 
miliana. W książkach kochał się 
i stryj Józefa Maksymiliana, 
Franciszek Salezy. 

W domu rodzinnym nie spot- 
kał natomiast Ossoliński wiele 
książek, to co było — to przewa- 
źnie panegiryki poświęcone ro- 
dowi Ossolińskich. 

Około 1785 r. wyjeżdża Ossoliń- 
ski za granicę, zwiedza Wiedeń, 
Salzburg. Drezno, Frankfurt, Pra- 
gę. Zwiedza przede wszystkim 
muzea i biblioteki, księgarnie i 
antykwarnie. A trzeba przypom- 
nieć, że wiek XVIII — to wiek 
książki, wiek bibliofilów. Wtedy 
w tym wieku uczonych, wieku 
założeń i rozkwitu akademii spo- 
tykamy pierwszych, wielkich, no- 
woczesnych bibliofilów. Powstają 
wówczas największe biblioteki i 
najliczniejsze książnice prywatne. 
Bibliofilstwo wchodzi w krew i 
żyły spoleczeństw. Rosną zbiory 
narodowe, magnackie i osobiste, 
rosną namiętności  zbierackie, 
mnoża się zapisy dla użytku spo- 
łeczeństw. 

W takiej atmosferze dojrzewa 
namiętność bibliofilska Ossoliń- 
skiego, namiętność hamowana 
początkowo przez jego działal- 
ność literacką, zwłaszcza zaś spo- 
łeczno-polityczną. Dopiero po pe- 
wnych niepowodzeniach, po stra- 
cie ojczyzny osiadłszy od 1789 r. 
we Wiedniu, początkowo jako 
delegat deputacji galicyjskiej, de- 
putacji trwającej szereg lat zajął 
się zbieraniem książek i rękopi- 
sów, map i rysunków z całą pa- 
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sją, z całą namiętnością. Najszla- 
chetniejsza mamiętność i myśl 
urzeczywistnienia pragnienia, by 
stworzyć dla Kraju Bibliotekę 
Narodową, tj. wielką książnicę na 
usługi narodu „szczególnie zaś w 
części Polski pod zaborem aust- 
riackim, kietkująca już w War- 
szawie — we Wiedniu dojrzewa 
i zbliża się do realizacji, staje się 
jego celem i sensem życia, jego 
siłą i romansem. A przygotowy- 
wanie wielkiego dzieła odbywa 
się systematycznie, cały sztab lu- 
dzi pracuje dla Ossolińskiego, 
który nie szczędzi grosza, nė 
szczędzi trudu. Znają go anty- 
kwariusze całego świata, uczest- 
niczy we wszystkich licytacjach 
książkowych. Poszukuje specjal- 
nie slawików. Ogromna niezwy- 
kle ciekawa korespondencja Os- 
solińskiego świadczy o trudach, 
staraniach a nawet największych 
wysiłkach, by uzyskać tylko po- 
żądane dzieła. Ogromnie wiele 
skorzystał z kasaty klasztorów, 
skupując na licytacjach bibliote- 
ki poklasztorne. 

Niezwykle cennym współpra- 
cownikiem Ossolińskiego był Sa- 
muel Bogumił Linde, który z po- 
lecenia Ossolińskiego odbył sze- 
reg podróży i wracał zawsze z 
obfitym plonem książkowym. 

Świat, w którym przebywał we 
Wiedniu bardzo sprzyjał jego za- 
interesowaniom i pasji książko- 
wej. Uważają Ossolińskiego za 
znakomitego fachowca, jeżeli szło 
o sprawy bibliotekarskie czy bi- 
bliofilskie. Sława jego jako bi- 
bliofila jest na gruncie wiedeń- 
skim ogromną i to nie tylko jako 
bibliofila, cieszącego się swymi 
książkami ale przygotowującego 
je bibliotecznie, to znaczy z pro- 
wadzeniem inwentarza, katalo- 
gów. 

W 1809 r. spotkał Ossolińskie- 
go zaszczyt nielada: pierwszy raz 
i jedyny w dziejach biblioteki 
Nadwornej Polak został jej pre- 
fektem i to prefektem bynaj- 
mniej nie malowanym, zwłaszcza 


Ossolineum we Wrocławiu. Sala, w 
której znalazły pomieszczenie rę- 
kopisy. 


że okres jego prefektury przypadł 
na czasy b. ciężkie, czasy wojen 
napoleońskich. Wobec zbliżania 
się do Wiednia wojsk francuskich 
część zbiorów bibliotecznych 
ewakuowano na Węgry. Ossoliń- 
ski pozostał na miejscu stawiając 
opór i protestując przeciw wy- 
wiezieniu pozostałej części biblio- 
teki do Paryża. Pisał memoriały 
do ministerstw francuskich i sa- 
mego Napoleona. W historii Bi- 
blioteki Nadwornej Ossoliński od- 
znaczył się szeregiem doskona- 
łych osiągnięć, nabytków czy sta- 
rań o fachowych naukowców. 

Czynności prefekta Biblioteki 
Nadwornej nie zepchnęły na plan 
dalszy . własnej biblioteki Osso- 
lińskiego, która dojrzała już w 
pierwszych latach XIX stulecia 
do tego, by stanowić już poważ- 
ny fundament pod wielką biblio- 
tekę. 

W 1804 wybiera Ossoliński Za- 
mość jako miejsce ufundowania 
Biblioteki, dochodzi do układu 
między Ossolińskim a Stanisła- 
wem Zamojskim. Wskutek jed- 
nak zmian zaszłych w 1809 r., 
gdy Zamość przyłączony został 
do Księstwa Warszawskiego po- 
myślał Ossoliński o Tarnowie 
jako siedzibie biblioteki. Pomysł 
tarnowski rozwiał się szybko, 
wówczas kolej przyszła na Lwów, 
w którym postanowił już bez- 
względnie ufundować Instytucję. 
Wybiera budynek: dawny klasz- 
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dy święcimy dzisiaj 200 rocz- 

nicę urodzin założyciela i 

twórcy Ossolineum, gdy z 
podziwem spoglądamy na niespo- 
żytą siłę i chlubne, przeszło stu- 
dwudziestoletnie dzieje Zakładu, 
to jednak nieuchronnie nasuwa 
się refleksja żalu i pretensji. — 
Nie doczekał się oto Ossoliński 
dotąd należnej mu oddawna peł- 
nej, wyczerpującej monografii. 
Wielorakie były tego przyczyny, 
których nie miejsce i czas tutaj 
wyłuszczać. Stwierdzić z przykro- 
ścią musimy, że nie widzimy po- 
staci Ossolińskiego, rzuconej na 
tło epoki i spraw z nią związa- 
nych. Tajemniczo np. wygląda 
jego okres młodzieńczy i później- 
szą działalność w Warszawie; te 
dzieje naszkicowane są dotąd bar- 
dzo grubymi rysami. Ossoliński, 
jako pisarz i historyk literatury 
doczekał się dotąd wstępnego do- 
piero studium pióra Bronisława 
Gubrynowicza. Najjaśniej stosun- 
kowo przedstawiają się geneza 
fundacji i dzieje biblioteki, Po- 
winno się wydać całość korespon- 
dencji J. M. Ossolińskiego. Te 
zaniedbania domagają się rychłe- 
go usunięcia; leży to nie tylko w 
interesie dziejów samego Zakła- 
du, ale i dziejów kultury polskiej 
w ogóle. 

Rolę polityczną Ossolińskiego, 
saką przyszło mu w pewnym 
okresie życia odegrać, określano 
dotąd tylko kilku naiogólniejszy- 
mi zdaniami. Ossoliński polity- 
kiem zawodowym, ani z zamiło- 
wania nie był. Czynny udział w 
życiu publicznym nie leżał w jego 
naturze, która ciągneła go w 
stronę pracy naukowej i literac- 
kiej. E te najglebsze jego zami- 
łowania harmonizowały z naj- 
większą pasją życiową Ossoliń- 
skiego, z kolekcjonerstwem bi- 
bliofilskim. W politykę wtrącił 
twórcę Zakładu bieg wydarzeń 
politycznych. Uległszy im. trakte- 
wał funkcje te jako służbę dla 
dobra Oiczyzny a pracował we- 
dług najlepszej swej woli. 

Cała działalność polityczna 
Ossolińskiego łączy się ze sto- 
sunkiem Austrii do sprawy pol- 
skiej, poczatkowo w okresie sej- 
mu czteroletniego i konstytucji 
3-cio Majowej oraz w czasie 
powstania kościuszkowskiego. 
Głównym zagadnieniem jest ro- 
la, jaką ma odegrać Galicja. — 
Przystepując do krótkiego przed- 
stawienia tei karty politvcznej w 
życiu Ossolińskiego nie wiele 
możemy powiedzieć o jego za- 
patrywaniach i poglądach spo- 
łecznych. 

Bvł jednvm z tych, którvch 
światopoelad kształtował całko- 
wicie wiek oświecenia — Na 
sprawe chłopską patrzył przez 
szkła fiziokraty oŚmnastowiecz- 
nego, nraktvkującego hasła fi- 
lantranii. Tvm przekonaniom 
pozostal wiernv w Żvciu i w swo- 
jei filozofii. W młodości Ossoliń- 
skiego spotykamy sie nawet z od- 
chvłteniami radykalniejszvmi. 
1785 r. nv. zanotował w dzien- 
niku podróży: „Czvjeż imię wie- 
cej w drieiach wiekować powin- 
no. iak tvch. którzy choć ceząstce 
tudzi wracaja zaszczyt i przywi- 
lei dany im ad naturv! — Bác daj 
obre nrzykłady wzbudziłv dobro- 
czvńsów w naszej ojczyźnie, — 
godni bedą przejść do potomności 
ci zaeni panowie, którzy zamiast 
tego słowa .neddani moi“ — rze- 
kna do gminu: „wolnymi jesteś- 
cie“, — Ale ze swego stanu po- 
siadania nie zrezygnował. Jeszcze 
w czasie pobytu na wsi w Woli 
Mieleckiej dał się Ossoliński noz- 
nać ówczesnemu  snoleczeństwu 
szlacheckiemu w Galicji 7 me- 
moriału. opracowanego w 1790 r. 
w obronie ekonomicznego położe- 
nia posiadaczy ziemskich. zagro- 
żonych nadatkawvmi reformami 
evoki  józefińskiej, — Memoriał 
ten, który znalazł uznanie i któ- 
rv odpowiadał interesom magna- 
terii galicyjskiej pchnał Ossoliń- 
skiego na arene polityczną w 
szerszym zakresie. 

Nastepuje w driełach Galicji 
rozdział walk z Wiedniem o pra- 
wą kanstvtucyjne. autonomiczne 
dla Galicii i o palonizacje kraju, 
znany w historii jako Charta Leo- 
poldina, rozdział rozgrywany na 
płaszczyźnie politycznej szerszej, 
na tle polsko-pruskich i prusko- 
austriackich stosunków w okre- 
sie sejmu czteroletniego, Po wstą- 
pienu Leopolda II na tron au- 
striacko-wegierski zaczeła dzia- 
łać na terenie Wiednia denutacja 
galicyjska, złożona z Ossolińskie- 
go, Wiktora Potockiego. Stani- 
sławą Jabłonowskiego i Jana Ba- 
towskiego. Dążenia wolnościowe 
i reformistyczne tej delegacji i 
ówczesnej Galicji opierały się na 
ścisłym porozumieniu z Warsza- 
wą, w której istniał tajny Komi- 
tet dla spraw galic$jskich, Ten 
znów miał swoją bazę we Lwo- 
wie w postaci również początko- 
wo tajnego Komitetu. — W isto- 
cie rzeczy szła dyplomatyczna 
gra o wielką stawkę, W przewidy- 
waniu wojny austriacko-pruskiej, 
szło o oderwanie Galicji. Komi- 
tet warszawski szedł wtedy na 
lep dyplomatycznych podszeptów 
Berlina, snutych przez Lecchesi- 
niego. Jest rzeczą niewątpliwą, 
że ówczesne znącznie wygórowa- 
ne i w zasadzie nie do przyjęcia 
przez austriacką rację stanu żą- 
dania Galicji kierowane i regu- 
łowane były instrukcjami war- 
szawskimi. Komitet lwowski prze- 
radza się z czasem w organizację 
jawną, stając się ciałem dyspozy- 
cyjnym dla przebywającej we 
Wiedniu delegacji. Ossoliński ży- 
wo współpracuje na terenie Wie- 
dnia tak ze stronnictwem patrio- 
tycznym w Warszawie jak i Ko- 
mitetem Galicyjskim. Głos współ- 
czesny rzekł wtedy: Ossoliński 
jest jedynym „któremu straż do. 
bra publicznego z ufnością oddać 
można“. Nadzieje patriotów pel- 
skich rozwiał ostatecznie drugi 
rozbiór, 

Wciągnięty w wir polityki i 
dyplomacji w okresie reform leo- 
poldyńskich i sejmu czteroleinie- 
go utrwalił Ossoliński swoją po- 


zycję we Wiedniu, gdzie osiadł 
na stałe. Kilkuletnie zastępstwo 
spraw galicyjskich oraz zaufanie 
stronnictwa patriotycznego w 
Warszawie były przyczyną powo- 
łania Ossolińskiego do czynnej 
roli politycznej w okresie po- 
wstania kościuszkewskiego. Ten 
rozdział w życiu założyciela Za- 
kładu nie został dotąd przez hi- 
storyków należycie i wszech- 
stronnie wyjaśniony. Rolę Osso- 
lińskiego i jego działalność w 
tym okresie należy rozpatrzeć na 
tle stosunku Galicji do insurekcji 
i udziału tego zaboru w powsta- 
niu, na tle dziejów dyplomacji 
kościuszkowskiej względem Aust- 
rii i na odwrót polityki Wiednia 
w stosunku do Pociski. 


Już w okresie przediusutekcyj- 
nym wysiłki polskiej emigracji 
politycznej szły w kierunku po- 
zyskiwania obcej pomocy dla 
przyszłego powstania. Starania te 
zwróciły się — rzecz naturalna — 
Ku Francji. Polska myśl politycz- 
na krystalizowała „iż w spesóbh 
następujący: Należy poryskar 
Francję przez wykazanie korzy 
ści, jakie rewolucyjnej republice 
przyniesie polska insurekcja. Naj- 
ważniejszą z tych korzyści mogło 
być zajęcie wojną tych mocarstw, 
które koalicyjną walką gnębiły 
Francję. Najniebezpieczniejszą dla 
republiki była Austria. Powstaje 
wtedy na emigracji koncepcja 
walki z trzema rządami zabor- 
czymi przy pomocy Francji. Nie 
utrzymała się ena długo, jako 
przerastająca realne możliwości. 
W jej miejsce wchodzi nowa 
orientacja, polegająca na tym, że 
spodziewano się na gruncie spra- 
wy polskiej pogodzić Francję z 
Austrią. 


Emigranci polscy w Lipsku w 
kwietniu 1793 r. pod chwilowym 
podszeptem Francji znajdującej 
się wtedy w trudnej sytuacji na 
skutek wojennych sukcesów 
austriackich zwracali się do Aust- 
rii z propozycjami zawarcia po- 
koju z Francją. Ignacy Potocki 
komunikował tę rzecz Thuguto- 
wi,  austriackiemu ministrowi 
spraw zagranicznych za pośred- 
nictwem Ossolińskiego. Oto pier- 
wsze związki Ossolińskiego z po- 
wstaniem kościuszkowskim. Po- 
średnictwo to wyszło podówczas 
na niekorzyść emigracji polskiej, 
gdyż dwór wiedeński uzyskał w 
tym potwierdzenie istnienia 
związków polsko-franeuskich, nie- 
dobrze we Wiedniu widzianych. 
Sama zaś propozycja pokojowa 
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oczątki wskrzeszonego w Kra- 

kowie, a następnie przeniesio- 

nego do Wrocławia Wydawnic- 
twa Zakładu Narodowego im. Osso- 
lińskich, — tak chlubne mającego 
tradycje na gruncie lwowskim, — 
ograniczały się początkowo głównie 
do tomików dobrze znanej wszyst- 
kim Biblioteki Narodowej. Tak by- 
ło do roku 1948, w którym owa za- 
służona placówka kulturalna rzuci- 
ła na rynek księgarski kilka tomów 
o zupełnie nieprzeciętnej wartości, 

Mam na myśli przede wszvstkim 
„Inwentarz“ Rekopisów Biblioteki 
Zakładu Narodowego im. Ossoliń- 
skich'.1) Uwzględniono w nim 
wszystkie rękopisy, które zostały 
przekazane ze Lwowa, względnie 
zwrócone Ossolineum przez Biblio- 
tekę Narodową w Warszawie. Do 
Biblioteki Narodowej zaś wędrowa- 
ły zbiory ossolińskie poprzez miej- 
scowość Adelin na Dolnym Śląsku, 
dokąd wywieźli je Niemcy. 

Rękopisy, stanowiące własność 
Ossolineum, były już w przeszłości 
kilkakrotnie opracowywane. Najpo- 
ważniejszą próbę w tym zakresie 
stanowił drukowany katalog Kę- 
trzyńskiego z lat 1881—1898. Następ- 
nymi zaś etapami były inwentarze 
powielane z lat 1926 i 1934. Opra- 
cowania te nie są już jednak dziś 
aktualne z powodu zmian, jakie po- 
czyniła wojna i nowych nabytków, 
które w znacznej części dopiero we 
Wrocławiu opracowano. Jeśli cho- 
dzi o porównanie zasobów wroc- 
ławskich z lwowskimi, to jak wy- 
nika z przedmowy do „Inwentarza'*' 
dra Antoniego Knota, — stanowią 
one 70% dawnego stanu posiadania. 

Dotąd wyszły we Wrocławiu 
z druku dwa tomy  Inwentarza, 
Pierwszy z nich zawiera rękopisy 
wyłącznie ossolińskie, drugi — tak- 
że Katalog Rękopisów Biblioteki 
im. Gwalberta Pawlikowskiego. 
Tom trzeci, którego druk ukończo- 
ny jeszcze w bieżącym roku, — za- 
wierać będzie indeks osobowy i ge- 
ograficzny. 

Mimo pewnych, nie znacznych 
zresztą usterek (np. tytuły niektó- 
rych pozycji są zbyt lakoniczne i nie 
wiele mówiące), — których nie uda- 
ło się uniknąć, skoro Inwentarz 
opracowano i wydano w rekordo- 
wo krótkim terminie jednego roku, 
ma to wydawnictwo dla rozwoju 
nauki polskiej znaczenie ogromne. 
Niesłychanie ułatwia bowiem i u- 
praszcza orientację we współcze- 
snych zasobach Ossolineum nawet 
na odległość, bez zbędnej pisaniny 
czy. konieczności przyjazdu na 
miejsce. Jeśli zaś dodać, że wydane 
dotąd oba tomy liczą ponad tysiąc 
stron druku dużej ósemki, — druku 
odbitego czystą czcionką na dosko- 
nałym papierze, — to pozycję tę 
w dotychczasowym dorobku powo- 
jennego Ossolineum uznać można 
za jedno z największych i bardzo 
celowych, choć nie rentownych 
osiągnięć. 

Ale jeśli Inwentarz przeznaczony 
jest wyłącznie dla ludzi, pracują- 
cych naukowo, to inny tom, — wy- 
dany graficznie i objętościowo zu- 
pełnie podobnie, zainteresować już 
może szerokie rzesze czytelników. 
Tomem tym jest Rocznik Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich T. III, 
opracowany przez dra Mariana Ja- 
kóbcal). 

Pierwszy i drugi tom Rocznika 
wyszedł w 1928 r. Miał on być kon- 
tynuacją wydawnictw zleconych 
jeszcze przez fundatora Zakładu 
Józefa Maksymiliana Ossolińskiego. 
Ten sam cel postawiła sobie Dy- 
rekcja wrocławskiego Ossolineum, 
planując „Rocznik“, zgodnie zresztą 
z jego nazwą, — wydawać odtąd 
każdego roku. 


; 


została wtedy przez Austrię zba- 
gatelizowana. 

Zatem już przed wybuchem 
powstania Ossoliński jest wybra- 
ny i wyznaczony na pośrednika 
między powstaniem a Austrią. 
Obok innych przyczyn, które de- 
eydowały o tym wyborze nie ma- 
łą rolę odegrały przyjazne sto- 
sunki Ossolińskiego z Thugutem, 
datujące się jeszcze z czasów po- 
bytu tego ostatniego w Warsza- 
wie. Do spotkania osobistego w 
związku z przygotowaniem po- 
wstania doszło między Kościusz- 
ką a Ossolińskim w lecie 1793. 
Wtedy Kościuszko zwierzył się 
Ossolińskiemu ze swoich planów. 
Depesze tajne austriackiego wy- 
wiadu z okresu powstania nazy- 
wają Ossolińskiego przyjacielem 
Kościuszki. Wymiana listów mię- 
dzy Kościuszką a ©Ossolińskim 
miała następnie miejsce w jesie- 
ni 1793 r. 

Dalszy rozwój wypadków poli- 
tycznych wpłynął na zmiane- po- 
wstańczej dyplomacji. Im bar- 
dziej zawodziła pomoc francuska, 
tym skwapliwiej chwytano się 
myśli pozyskania Austrii. Był to 
trzeci okres w polityce polskiej. 
Najpierw była czysto francuską, 
przemieniła się potem we fran- 
eusko-austriacką, z kolei weszła 
w stadium  austriacko - pruskie, 
aby po Szczekocinach stać sie 
czysto austriacką. Owa zmiana 
orientacjj wymagała koniecznie 
zmiany — przynajmniej pozornej 
— wobec Austrii poprzednich na- 
strojów. Usunąć trzeba było z 
rachuby powstanie w Galicji, 
unikać zarzutu jakobinizmu. wy- 
rzekać się rewolucyjnej konsty- 
tueji. Takie postępowanie naka- 
zywał insurekcji ówczesny real- 
ny układ warunków politycznych. 
I właśnie dłatego zabór austriac- 
ki nie wziął czynnego udziału w 
ruchu powstańczym. 

Wśród takiej — twardą konie- 
cznością obwarowanej — konste- 
lacji, przyszło Ossolińskiemu 
związać się z insurekcją i wystą- 
pić czynnie w charakterze ofi- 
cjalnego przedstawiciela dyplo- 
matycznego Kościuszki przy rzą- 
dzie austriackim. Obok niego z 
mniejszą rolą występują: Adam 
Czartoryski ji Stanisław Sołtyk — 
zaś na terenie samej Galicji do- 
niosłą akcję przeprowadzał Wa- 
lerian Dzieduszycki. 

Już w kilka dni po wybuchu 
powstania 29 marca Kościuszko 
zwraca się listownie de Ossoliń- 
skiego, poruczając mu oficjalnie 
misję pośrednictwa między po- 


Treść Rocznika III jest tak bo- 
gata, że można ją omówić tylko 
zupełnie pobieżnie. Cały materiał 
podzielony został na siedm działów, 
z których pierwszy poświęcono stu- 
diom nad Miekiewiczem. Juliusz 
Kleiner zastanawia się więc w swej 
rozprawie nad zagadnieniami me- 
taforyki Mickiewicza i Słowackiego, 
Stefan Kawyn pisze o Mickiewiczu- 
'Towiańczyku w zwierciadle satyry 
emigracyjnej, — zaś Marian Jaku- 
biec o autografie Mickiewiczow- 
skiego wspomnienia o Puszkinie. 

W dziale drugim, poświęconym 
dziejom literatury polskiej, — Ta- 
deusz Mikulski daje przyczynek do 
poznania Bajek wschodnich Krasic- 
kiego, Antoni Knot kreśli dzieje 
„Śpiewów Historycznych“ Niemce- 
wicza, a Julian Krzyżanowski prze- 
prowadza studia nad autografem 
„Potopu“ H. Sienkiewicza. 

W zakresie zagadnień języko- 
znawczych — Stanisław Kolbuszew- 
ski zastanawia się nad psychologią 
i estetyką języka, a Władysław Ku- 
raszkiewicz nad pomorsko-mazo- 
wieckim liczebnikiem „sie(e)m'. 

Jeśli chodzi o studia nad naszą 
przeszłością, to Karol Maleczyński 
pisze w „Roczniku* o formularzach 
w Polsce XIII wieku, Zofia Gostom- 
ska-Zarzycka kreśli sylwetkę ks. 
Jadwigi Śląskiej w świetle Legen- 
dv z XIV w. i podań ludowych, 
Władysław Czapliński omawia elek- 
cję ostatniego polskiego biskupa 
wrocławskiego w r. 1625, Karol Le- 
wieki przedstawia dzieje Central- 
nego Komitetu Akademickiego we 
Lwowie w r. 1848, a w końcu Hen- 
ryk Wereszycki w dziejach po- 
powstaniowych dopatruje się ge- 
nezy Polski współczesnej. 

W dziale zagadnień slawistycz- 
nych Tadeusz Stanisław Grabowski 
omawia rok 1848 na Słowiańszczy- 
źnie. 

W przyczynkach do historii sztu- 
ki, Kazimierz Majewski pisze o po- 
czątkach portretu greckiego, Ta- 
deusz Mańkowski o pracach wyko- 
nanych w Polsce przez architekta: 
Pierre Ricaud de Tirgaille, Helena 
Blumówna daje próbę charaktery- 
styki twórczości Xawerego Duni- 
kowskiego. 

Na końcu „Rocznika“ znalazły się 
Ossoliniana. Więc Jan Parandowski 
wspomina swoje początki literac- 
kie, Wiktor Hahn maluje sylwetkę 
Karola Szajnochy, jako autora dra- 
matvcznego, Władysław Chojnacki 
daje rozprawę: „Wojciech Kętrzyń- 
ski a Mazury*. Jako ostatnią po- 
zycję zamieszczono w „Roczniku* 
wspomnienie czy kronikę Fran- 
ciszka Pajączkowskiego: „Zakład 
Narodowy im. Ossolińskich w osta- 
tnim dwudziestoleciu 1929—1948“. 

Wymienione szkice czy rozprawy 
zilustrowane zostały 42 tablicami, 
wykonanymi, — jak cała zresztą 
książka, — bardzo starannie. 

Trudno omawiać szerzej przebo- 
gaty materiał zawarty w trzecim 
tomie „Rocznika Ossolineum“, sko- 
ro każda rozprawa wnosi do nauki 
polskiej coś nowego. Zatrzymam się 
więc jedynie krótko nad kroniką 
dra Pajączkowskiego (wyszła także 
oddzielnie), długoletniego ongiś bi- 
bliotekarza Zakładu, a dziś wice- 
dyrektora Biblioteki, z tego wzglę- 
du, że losy tej placówki interesują 
wszystkich bez wyjątku Polaków. 

Kronika dzieli się na trzy części: 
przedwojenną, wojenną i powojen- 
ną. Lekturą najbardziej pasjonują- 
cą czyteln'ka, który o losach Osso- 
lineum pó 1939 r. nie nie wiedział, 
jest bezwątpienia wojenny odcinek 
dziejów Zakładu. Z barwnego szki- 
cu dra Pajączkowskiego widzimy, 
że Ossolineum w czasie dwu pierw- 
szych lat wojny było we Lwowie 
jedynym ośrodkiem polskim, zas:- 


(ESTE we Wrociawiu to jedna z najcenniej- 

szych pozycji na mapie kulturalnej naszych ziem 
zachodnich. Wspominając Ossolineum i Osselińczy- 
ków, pracę i dzieła pragniemy zjednoczyć się z tymi 
wszystkimi, którzy instytucji tej we Wrocławiu ży- 
czą jak najlepszego rozwoju, którzy widzą w niej 
gwarancję odbudowy prawdziwej polskości Ziem Od- 
zyskanych, którzy szukają w niej powiązania z tra 
dyeją wielkich polskich czynów kulturalnych. 


wstaniem a dworem austriackim. 


Tym samym listem wzywał Osso- 


lińskiego do przybycia do obozu, 
celem zapoznania się z kierow- 
nictwem powstania i duchem, 
jaki wśród powstańców panuje. 
Kurier wysłany z tym listem 
znalazł Ossolińskiego zamiast we 
Wiedniu we Lwowie; toteż wizy- 
ta w obozie w Bosutowie (pod 
Krakowem) miała miejsce dopie- 
ro pod koniec kwietnia (po opa- 
nowaniu Warszawy). W czasie 
dwudniowego pobytu w obozie 
wojennym, Ossoliński cieszący się 
wielkim zaufaniem Naczelnika, 
zapoznał się z całą starszyzną in- 
surekcji, z wojskiem i jego na- 
strojami, tu oglądał zwycięzców 
spod Racławic; tu nabrał wiary 
w kosynierów i w ich chłopskie 
mestwo (o czym później donosił 
Thugutowi); tu wreszcie odbył 
szereg rozmów wiążących i otrzy- 
mał potrzebne instrukcje. Nabrał 
też Ossoliński przekonania, że 
naród polski w granicach sprzed 
II rozbioru zdolny jest do wysił- 
ku orężnego i zwycięstwa, Echa 
pobytu Osselińskiego znajdujemy 
wkrótce w jego liście do Thugu- 
ta z I maja. W myśl założeń po- 
lityki insurekcyjnej Ossoliński 
wyrzekał się jakobinizmu i wzo- 
rów francuskich i gwarantował 
poszanowanie granie austriackich. 
Domagał się w imieniu Kościusz- 
ki urzędowego stwierdzenia przez 
rząd austriacki przychylności dla 
powstania. Domagał się prawa 
zakupu amunicji i innych arty- 
kułów w Galicji oraz tranzytu 
wolnego przez ten teren. Ossoliń- 
ski podjął wreszcie starania o 
osobiste spotkanie przywódców 
powstania z Thugutem. Górowa- 
ło nad wszystkim zapewnienie, 
że Kościuszko ma szanse zwycię- 
stwa. Podkreślał waleczność 
chłopskiego rekruta, który spro- 
stał regularnej armii i determi- 
nacje calego narodu. 

Wypłynęła w czasie insurekcji, 
nie nowa zresztą w dziejach kon- 
cepcja powolania Habsburga na 
tron polski. Ze strony polskiej 
myśl tę wysunął wspomniany 
uprzednio Walerian Dzieduszyc- 
ki. Koroną polską wabili Wiedeń 
zresztą jeszcze przed powstaniem 
Czartoryski i Stanisław Sołtyk. 
Istniała w tej mierze i cicha ini- 
cjatywa austriacka i — kto wie 


— czy nie wyprzedziła podów- 
czas polskiej. Myśl ta wyszła i 
była  pielęgnowana w kołach 
dworskich polityków  wiedeń- 
skich, skupionych dookoła osoby 
arcyks. Karola, przewidywanego 
kandydata na tron polski. Dzie- 
duszycki, z przekonania zwolen- 
nik Austrii, z polecenia Kościusz- 
ki opracował na wiosnę 1794 r. 
memoriał o zjednoczeniu polsko- 
austriackim. Celem tego memo- 
riału było przekonać Austrie, że 
prowadzona przez nią wojna koa- 
liecyjna umożliwia swobodny 
udział Prus i Rosji w rozbiorze 
Polski. Memoriał starał się usu- 
nąć rzekomą legendę e jakobi- 
niźmie insurekcji, doradzał, by 
Austria zaniechała wojny z rewo- 
lucyjną Francją, udzieliła tajnej 
pomocy Polakom — wystąpiłaby 
też Porta i Szwecja — wtedy po 
otwartym wystąpieniu Austrii 
uzyskałaby ona tron polski przy 
równoczesnej restytucji Galicji i 
memoriał Dzieduszyckiego został 
przesłany do Wiednia na ręce J. 
M. Ossolińskiego, który z kolei 
miał go wręczyć rządowi austriac- 
kiemu. Klęska maciejowicka była 
już wtedy wiadoma. Pod reką 
Ossolińskiego memoriał ten uległ 
dyplomatycznej przeróbce, która 
nie zmieniając istotnej przewod- 
niej myśli politycznej, pewne 
ustępy szerzej rozwinęła i nada- 
wała całości szatę umiarkowaną. 
Wobec faktu Maciejowice nie 
mógł Ossoliński przejść obojętnie. 
Usprawiedliwiając ją, tłumaczył, 
że nie przesądza ona ostateczne- 
go wyniku powstania 

Wysiłki dyplomatyczne Ossoliń- 
skiego spełzły na niczym. Histo- 
ria przekreśliła plany polityków 
powstańczych. Ossoliński wiernie 
wypełniał instrukcje Kościuszki, 
tym chetniej, że odpowiadały jego 
przekonaniom. Po upadku po- 
wstania usunął się z czynnej pra- 
cy politycznej, wałcząc tyłko o 
drobne koncesje dla Galicji, W 
1798 r. będzie sie wstawiać u 
rządu wiedeńskiego o uwolnienie 
z więzienia austriackiego Hugona 
Koliątaja — ale bezskutecznie. — 
Podobno pewną rolę odegrał Os- 
soliński na kongresie wiedeńskim 
— rzecz ta jednak dotąd z braku 
źródeł nie została wyjaśniona i 
czeka na swego historyka. 

ANTONI KNOT 


Z Wydawnictw Ossolineum 


Rękopisy, roczniki, przyczynki 


lonym personalnie bardzo wydatnie 
przez uchodźców z terenów zajętych 
przez wojska niemieckie, Pod da- 
chem Zakładu schronienie i moż- 
ność spokojnej pracy naukowej zna.. 
leźli więc profesorowie uniwersy- 
tetu, pracownicy naukowi nie zwią- 
zani z wyższymi uczelniami oraz li- 
teraci i poeci. Pod dyrekcją Jerzego 
Borejszy, Ossolineum było war- 
sztatem pracy żywotnym, czego je- 
dnym z dowodów była zainicjowa- 
na przez niego wielka wystawa 
Mickiewiczowska, a przed tym jesz- 
cze Gutenbergowska. W okresie zaś 
sesji naukowej Ukr. Akademii 
Nauk, pracownicy Ossolineum po- 
trafili włączyć się w nurt współ- 
czesnego życia, wygłaszając szereg 
prelekcii w językach: polskim, 
ukraińskim i rosyjskim. 

W czasach niemieckich, pracę w 
Bibliotece prowadzono nadal pod 
polskim kątem widzenia, — jeśli na 
to pozwoliły warunki. Zasoby Bi- 
blioteki wzrosły w ciągu lat wojny 
do około miliona tomów, Tylko z 
szeregu pracowników ubyło wiele 
osób. Dnia 18 września 1939 r. 
zmarł nagle na serce zasłużony dy- 
rektor Zakładu, dr. Ludwik Ber- 
nacki. Odszedł też po krótkiej cho- 
robie w kwietniu 1940 r. kustosz 
Biblioteki, historyk dr. Kazimierz 
Tyszkowski. W lipcu 1941 r. aresz- 
towany został i zginął bez wieści 
slawista, także kustosz Biblioteki, 
Władysław Tadeusz Wisłocki. Po- 
dobny los spotkał dra Tadeusza 
Lutmana oraz dra Aleksandra Tar- 
nawskiego, że wspomnę tylko oso- 
by najściślej związane od lat z 
Ossolineum. 

Ciężkie czasy przeżyli Ossoliń- 
czycy wiosną 1944 r., gdy gmach 
Biblioteki poważnie uszkodzony zo- 
stał przez bomby. Niemal wszystkie 
książki na skutek podmuchów zna- 
lazły się na nodłodze, wymieszane 
bezładnie z odłamkami szkła, tyn- 
kiem oraz połamanymi sprzętami. 
Deszcz lał do magazynu strugami 
i gdyby nie ofiarny, ciężki, fizyczny 
trud wszystkich bez wyjątku pra- 
cowników Biblioteki, bez względu 
na ich płeć, wiek i wykształcenie, 
ogromna część zbiorów, zanim w 
miejsce zaimprowizowanej napręd- 
ce, nadeszłaby pomoc zorganizowa- 
na, — uległaby zniszczeniu. Dziś, 
jak wiadomo owe uratowane przez 
samych pracowników zbiory stano- 
wią fundament Ossolineum wroc- 
ławskiego. 

Na koniec wspomnę jeszcze o dwu 
innych książkach, wydanych przez 
Ossolineum w 1949 r. Są nimi po- 
emat Bogusza Zygmunta Stęczyń- 
skiego „Sląsk“, opracowany przez 
Franciszka Pajączkowskiegot), oraz 
Mieczysława Opałka: „Drzeworyt 
w czasopismach polskich XIX wie- 
ku“. 

Pomijając niezbyt fortunną okład- 
kę, wyobrażającą zapewne sylwet- 
kę autora na tle góry, w której, 
przy dobrej fantazji możnaby się 
domyśleć Sobótki, — także i „Sląsk“ 
uznać trzeba za pozycję w dorobku 
wydawniczym Ossolineum wartoś- 
ciową. Zresztą nie ze względu na 
walory artystyczne tego „poematu', 
bo Stęczyński był zwykłym wier- 
szokletą, mającym nie tyle talent, 
ile łatwość rymowania. Wartość bo- 
wiem utworu tego stanowi fakt, że 
w 1844 czy 1845 r. wybrał się Stę- 
czyński z ówczesnej Galicji, by 
zwiedzajr?c Polskę, zobaczyć także 
i Dolny Śląsk, Co do polskości bo- 
wiem tych ziem nie miał on naj- 
mniejszych wątpliwości, o czym 
świadczą choćby następu*ące stro- 
ty: 

„Wstępujemy na ziemię, Śląskiem 

z nazywaną, 

Ziemię świętą, bo od nas wszystkich 
ukochaną, 


A 


Która od rzeki Ślęzy przybrawszy 
nazwisko, 

Od prawieków ma pierwotne pol- 
skie ognisko“. 


„A gdzie indziej, — stwierdzając, 
że wysiłki germanizacyjne nie zdo- 
łały mimo wszystko zabić uczucia 
polskiego, — pisze: 


„Przecie duch i uczucie polskie sie 
odzywa, i 

I wychodzi z zatopu, jak z wode 
oliwa 

I język nasz szacowny, a taki obfity, 

Przez pięćset lat ucisku nie został 
zabity“. 


Dziś, gdy Śląsk jest znowu polski, 
warto wziąć do ręki starannie wy- 
daną książeczkę Stęczyńskiego, 
ilustrowaną bogato własnymi ry- 
sunkami autora, choćby po to, aby 
porównać: jak wyglądał Śląsk przed 
stu laty, a jak wygląda dziś. 


Jakkolwiek Wydawnictwo Ossoli- 
neum nie zawsze stosuje format od- 
powiedni do treści książki i jej 
charakteru (np: St. Łempicki: 
Wspomnienia Ossolińskie!), tym ra- 
zem zastosowanie małej ósemki by- 
ło pomysłem bardzo dobrym. 

Jeśli jednak nie udała się okład- 
ka poematu „Sląsk“, to tym bar- 
dziej z uznaniem podkreślić należy 
artystyczne walory stylizowanej na 
XIX. wiek okładki „Drzeworytu' 
Mieczysława Opałka, zaprojektowa- 
nej bardzo dyskretnie i gustownie 
przez Stanisława Kobielskiego. 


Praca Opałka ma swoje źródło w 
głębokiej ocenie nieprzemijającej 
wartości naszych czasopism popu- 
tarnych XIX wieku: Tygodnika 
ilustrowanego, „Kłosów*, „Tygo- 
dnika Powszechnego“, „Sobótki“, 
„Strzechy“. Jakaż to nieprzebrana 
kopalnia wszelkich wiadomości! 
Jakże często i dziś jeszcze, świado- 
mie, czy nieświadomie ogłaszane 
bywają „nowe odkrycia naukowe 
uniwersyteckie“, choć tak łatwo 
możnaby je znaleźć w którymś z 
wymienionych pism z przed pół 
wieku. 

Mieczysław Opałek dzieli swą pu- 
blikację na trzy części. Pierwsza 
daje rys historyczny drzeworytu 
odtwórczego, druga stanowi słowni- 
czek drzeworytników polskich w 
XIX stuleciu, trzecia zaś to mate- 
riał ilustracyjny, zawarty w 20 ry- 
cinach, reprezentujących różnych 
autorów i szeroką rozpiętość tema- 
tów. Jakkolwiek obie części pierw- 
sze, opatrzone odsyłaczami, mają 
charakter szkicu popularno-nauko- 
wego, czyta się tę rzecz łatwo i z 
przyjemnością. Opracowanie gra- 
ficzne książki, tak jak i poprzednio 
omówionych bardzo staranne. 

Po udanym debiucie, Ossolineum 
w tylu dziedzinach wiedzy, — cze- 
kamy obecnie z niecierpliwością na 
zanowiedzianą serię pamiętników 
polskich. Roman Aftanazy 


1) Inwentarz Rękopisów Biblioteki 
Zakładu Narodowego imienia Ossoliń- 
skich we Wrocławiu, opracowany 
zbiorowo pod redakcją dr Jadwigi 
Turskiej, bibliotekarki Zakładu. Wy- 
dawnictwoy Zakładu Narodowego lm. 
Ossolińskich, Wrocław, T. I — 1943. 
T. II. — 1949. 

# Rocznik Zakładu Narodowego 
imienia Ossolińskich, Tom IE 1943, 
pod redakcją Mariana Jakóbca. Za- 
kład Narodowy im. Ossolińskich, Wro- 
cław 1948. 

3) Stęczyński Bogusz Zygmunt: Sląsk, 
Podróż malownicza w 21 pieśniach. 
Wyśpiewał... Do druku przygoto- 
wał, wstępem i objaśnieniami opa- 
trzył Franciszek Pajączkowski. Za- 
kład Narod. im. Ossolińskich. Wyda- 
no z zasiłku Ministerstwa Ziem Od- 
zyskanych. Wrocław 1945, t 

a) Opałek Mieczysław: Drzeworyt 
w czasopismach polskich XIX stule- 
cia. Wydawnictwo Zakładu Narodo- 
wego im. Ossolińskich, Wrocław 1949. 
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KRYSTYNA WRYCZAN 


CZĘŚĆ DRUGA 


Jak rzeczywistość co przeniknęła 
do książki, znów się z niej wysą- 
czyta. 

Jan Rameau, podupadły kuzynek 
Mistrza Rameau, to główny boha- 
ter arcydzieła. 

Niemożebnością jest odmalować 
go „z natury”, bo bowiem nic w nim 
nie przypomina jej wyglądu. Em- 
brioniczne istnienie małego kuzyn- 
ka jest nienaturalne, fantastyczne. 

Lecz on nie jest niebytem. Kto- 
kolwiek się z nim zetknął, ten to 
wie, gdyż panuje on wówczas nad 
poszczególnym żywotem z monar- 
szą wręcz wyłącznością; ten opę- 
tany będąc jego niedostępną wszę- 
dobytnością, mówi: „On“, czując 
nietakt nazywania go po imieniu, 
„On“ — wiadomo kto; ten co na 
ziemi, na niebie i na każdym miej- 
scu, ten co jest jak król, o którym 
napewno się wie, że istnieje czując 
przemoc jego despotyzmu, a które- 
go nigdy, jako króla "a żywo nie 
widziało się na oczy. 

On jest bez konsekwencji, pusty 
jak tabula rasa ludzkiej świado- 
Mości w doktrynie sensualistycznej. 
Poucza ona, że świadomość ludzka 
jest niezapisaną kartą przed aktem 
zmysłowej aporcepcji, i ta dopiero 
pokrywa ją barwami, dźwiękami, 
bujnością wszelkich wrażeń, 

„On'”, którego nazwać jest spra- 
wą tak delikatną, tak wysoce dra- 
źliwą, „On“ nie posiadający nie 
personalnego, „On“ chłonie mnogie 
żywoty, £ nie ma doń nic bardziej 
niepodobnego jak on sam. „On“ 
podstawia społeczeństwu  niczem 
kondensator, krzywe zwierciadło 
swego grymasu. Odbija się w nim 
karykaturalnąa przesadą tłum poli- 
tyków, bankierów, uczonych, pra- 
łat jak Pantalon, prezydent jak 
świnia, minister jak struś, jego 
Pierwszy sekretarz jak gęś — skon- 
densowana treść (fikcyjna) XVIII 
stulecia. 


, Lecz „On“ jest tu ważnym, „On“ 
Jest tym cennym naczyniem, a wle- 
wająca się weń ciecz jest prawie 
obojętna w oderwaniu od tej swo- 
jej formy. 

»On“, to cały XVIII wiek: awan- 
turnictwo Casanowy, okultyzm Ca- 
gliostra, iskra geniuszu tych, co 
konstruowali „homme machine“, 
groza tamtych, co patrzyli na poru- 
szającą się kukłę; on jest emocją 
'mperatrycy Katarzyny, sceptycz- 
tym cynizmem króla Fryderyka, 
rozbawieniem, Ludwika XV „lepion 
aimé“, 

_ Rzeczywistość wsącza się w ksią- 
żkę, wypełnia ją po brzegi. Z pstrym 
i krzykliwym tłumem swych współ- 
czesnych, Rameau uwięziony w 


szeleszczących kartach. 

z lancetem języka między cień- 
kimi wargami, zasiada on na wyso- 
kim koźle pańskiej karety, wyżej 
od Jaśnieksięcia za szybą wtulone- 
90 w ciemny kąt; jak piane kurczę, 
wysuwa za 


wsuwa w ramiona i 


(Dokończenie ze str. 1) 


ku i na półkach poczem zabra- 
ła się do robienia kolacji. 

Inżynier nie podobał się Bron- 
ce. Był zanadto zawsze zajęty 
swoimi myślami nerwowy, ka- 
Pryśny. Wanńa nigdy nie była dla 
niego dosyć czysta, buciki dosyć 
błyszczące, herbata dosyć mocna. 
Jadł mało i niechętnie jak czło- 
wiek chory. Do Bronki odnosił 
Się grzecznie ale raczej jak do 
człowieka spotkanego w jakimś 
urzędzie niż do domownika. Pytał 
zawsze to samo, rano jaka pogo- 
da, wieczorem gdy wracał, czy 
nikogo do niego nie było i zaraz 
Jeszcze w płaszczu podchodził do 
biurka i przeglądał listy. Po ko- 
lacji do późna w noc siedział 
przy biurku. 

Po miesiącu Bronka wycerowa- 
ła całą swoją bieliznę, (inżynier 
miał bieliznę nową). zrobiła sobie 
Sweter i skarpetki. I wtedy to na 
co tak się cieszyła, wolny czas, 
zaczął jej ciężyć. Dzień był o0- 
STomny i trudny do zapełnienia. 
Przetaczał się opornie. 

W soboty i niedziele chodziła 
do kina, jeśli było ładnie ogląda- 
ła wystawy w mieście. Czasem 
jechała tramwajem do końca linii 
1 przechadzała się po nieznanych 
przedmieściach. Grudzień tego 
roku był pogodny i zdarzały się 
dnie tak ciepłe, jakby miała się 
Wiosna rozpocząć. W ogrodach 
kwitły róże a trawa jaśniała so- 
czystą świeżością. 

Jednej soboty Bronkę bolała 
głowa i została w domu, wtedy 
to pierwszy raz zobaczyła panią 
Kwietniewską. Gdyby nie pani 
Kwietniewska możeby sie Bronka 
nie była zakochała w inżynierze. 
Od czasu kiedy Stasiek ją za- 
wiódł i ożenił się z leśniczanką, 
Bronka pogardzała miłością, Mało 
to się napatrzyła ile miłość przy- 
nosi dziewczętom biedy i zgry- 
zoty! Staszek wydawał się naj- 
lepszy, a oto postąpił z nią jak 
niegodziwiec. Wstydziła się o nim 
myśleć, świat jej wtedy brzydł. 

Pani Kwietniewska miała niski 
głos, mówiła powoli, jakby się 
namyślała, lub pytała o radę, 
jakby bardzo jej zależało na od- 
Powiedzi. Patrzyła przy tym pro- 
sto w oczy jakby i w oczach szu- 
xała odpowiedzi. Weszła do wil- 
li ociągając się, możnaby myśleć, 
ze wolała z nią z Bronką rozma- 
wiać niż z Szarejką. A przecież 
do Szarejki przyszła. Do niego 
tak się pięknie ubrała i wyma- 
lowała. i 

Bronka słyszała jak pani Kwie- 
tniewska żartobliwie przemawia- 
ła do Szarejki, jakby był upar- 
tym, niepojętym chłopcem. Sprze- 
czała się z nim o jakiegoś mala- 
rza, czy dobry czy nie. Chodziła 
wielkimi krokami po pokoju pa- 
ląc papierosa za papierosem. — 
Ależ Emilu — wybuchała. — 
Ależ Heniusiu — bronił się 
chmurnie. Przystawali i milkli a 


wtedy cisza ciążyła Bronce nie- 
znośnie, 


„ODRA NUMER 16 (178) rza 


długą szyję, ten cały zbyt, tę resztę, 
którą pominąć by trzeba. 

W przededniu swego dnia, w 
pierwszej kwadrze swych syderal- 
nych przemian, w swej fazie „chu- 


dej“, wydłuża się on do międzypla- 

netarnych próżni. Zwisając stamtąd 

do góry nogami, mąci i kłóci gline 

nizinnych padołów, prawa fizyczne 

i zasady moralne, rzeczy i słowa. 
Ot, tak sobie dla kpiny. 


Gdyż powietrze, co przenikało 
horyzont XVIII stulecia naładowa- 
ne było burzą i niosło złowróżebną 
wiedzę, że oto potop, że oto koniec, 
że oto śmierć, Że nie warto, że 
szkoda czasu, że zbyt wielką jest 
powaga chwili na poważne rzeczy 
traktowanie. I płynie śliną bełkot 
kuzynka nie zastygły jeszcze w 
konwencję słowa. 


Byli w XVIII stuleciu i tacy, co 
poważnie brali życie. Wierzyli w 
Boga, lub też w naukę, w postęp i 
cnotę. Lecz w tym dostojnym gro- 
nie nie ma miejsca dla niego. Z 
nonszalancją podrzuca on na dłoni 
rekwizyty stulecia, ot tak sobie, dla 
kpiny, jak olbrzymka, co złapała 
człowieczka i przeprowadza z nim 
clerutne doświadczenia. 

Gołym okiem patrzy Rameau w 
ołowiane chmury, co nadciągają z 
ża horyzontu. 


Prąd błyskawicy go przeszył. No- 
gi mu zesztywniały i złożyły się je- 
dna przy drugiej, jak kula drew- 
niana przy kuli. Zdechł owad. 


Lecz prolog to tylko przedstawie- 
nie, co obejmuje dzieje ludzkie od 
stworzenia świata aż po jego kres. 
Zerwał się i cieniem długim roz- 
ciągnął na bruk siny i dachy w pół- 
mroku: zmierzch... świt... czy naro- 
dziny godzin?.. Jego bełkot nie za- 
stygł jeszcze w konwencje słowa. 


Ruchomy cień przesuwa się mię- 
dzy tryskające impertynencją trzo- 
ny kominów. Waha się, cofa, kocią 
akrobatyką bierze przeszkody po- 
prze architektoniczne motywy. 

Dziwne jego kłopoty i zagadkowe 
zabawy. 

Oto już wcisnął się, nicpoń, przez 
dziurkę od klucza, świecącą po 
ciemku jak brylant; oto on już w 
sali, gdzie kompania biesiadników 


Bronka od tego popołudnia 
stała się jeszcze bardziej milczą- 
cą, unikała wzroku Szarejki, cho- 
ciaż on, nawet gdy na nią pa- 
trzył, zdawał się jej nie widzieć. 
Budził w niej złość. W myśli ot- 
rzucała go przezwiskami, ale kie- 
dy zostawała sama gładziła ze 
smutkiem jego płaszcz 

Gdy w sobote zbliżała się piąta 
po południu, Bronka stała z twa- 
rzą przyiepioną do szyby. Spie- 
szyła otwierać nim pani Kwiet- 
niewska zadzwoniła. Oto patrzy- 
ły na nią oczy wielkie, czarne 
jak noc, błyszczące to nagle za- 
mglone. Jakżeżby Bronka chciała 
mieć takie oczy. — Ależ to panna 
Broncia dzisiaj ładna — mówiła 
pani Kwietniewska. Taka już 
była, że wszystko musiała chwa- 
lić. Bronka odwracała się od 
furtki i biegła do domu — panie 
inżynierze, to pani Kwietniew- 
ska, A Szarejko chmurzył się i 
niezadowolonym, cierpkim głosem 
mówił. — Czemu panienka tak 
krzyczy, czemu panienka nigdzie 
nie wyjdzie? — Szła do swego 
pokoiku rzucała się na łóżko z 
płaczem. Nigdy nie myślała, że 
można tyle płakać. Nawet Sta- 
szek tyle łez jej nie kosztował. 
Płakała nie tylko z zazdrości, pła- 
kała, bo była niezadowolona z sie- 
bie i ze świata. W tym czasie 
schudła i wyładniała. i 

Nie mogła teraz przejść ulicą. 
żeby ktoś do niej się nie uśmie- 
chał, nie szeptał. Urzędnik z na- 
przeciwka, którego twarz składa- 
ła się tylko z ogromnego nosa i 
doktor o szyi jak dzieżka stali się 
dla niej łaskawi, wzdychali, że 
im smutno, że są sami, chociaż 
wiedziała że to nieprawda. Listo- 
nosz jeden z nich wszystkich był 
jej trochę miły mimo swoich wy- 
straszonych oczu, może dlatego, 
że on naprawdę był smutny i sa- 
motny i nie skarżył się ale prze- 
ciwnie uśmiechał się dzielnie, 
chociaż miał chorą rękę. 

Jednego dnia, było to zaraz po 
Nowym Roku Szarejko dał Bron- 
ce list i polecił doręczyć go pani 
Kwietniewskiej. Przeczytał adres 
i powtórzył dwa razy, chociaż 
dobrze wiedziała, gdzie Parkowa 
ulica. Bronka wzięła list tak 
ostrożnie jakby się bała popa- 
rzyć. W tramwaju wyjęła go z 
torebki i otwarła zaklejoną lekko 
kopertę. Wpatrywała się długo w 
litery, ale zdołała odczytać tylko 
„moja“ i „nie mogę“. Bronka za- 
kleiła z powrotem kopertę i 
westchnąwszy patrzyła przez szy- 
bę na ludzi przechodzących ulicą. 
I wtedy nagle, jak to bywa, gdy 
długo tajone chęci dochodzą do 
głosu, postanowiła nauczyć się 
czytać, nie tak trochę dukać, ale 
na dobre. 

Pani Kwietniewska mieszkała 
w willi wielkiej jak teatr, Wy- 


przewala się w pijackiej bachana- 
lii. Zepchnięty na szary koniec, na- 
pęczniał już, t żre ile wlezie, w so- 
lidarnym porozumieniu z kompan- 
ką, zieloną gąsienicą, co się tu też 
pasie, uczepiona listka girlandy na 
rogu lśniącego obrusu. Nie wredzą 
filozofowie, naiwni rzecznicy na- 
tury, jakie ta rożpustna starucha 
strzela bąki: chude swe bękarty 
przerabia na tłuste, tłuste na chu- 
de, pieści je i daje klapsa? I nie 
może się nadziwić Diderot nagitym 
zmianom tuszy Rameau: raz chudy 
jak cień księżycowy, raż tłusty jak 
wydęta purchawka. 

Biesiadnicy zgromadzeni wokół 
stołu, a od tyłu, widoczny spoza 
szklanych szyb pałacowej galerii, 
idzie pewny siebie wielmoża, moc- 
no stawiający kroki — do niedawna 
bywalec szarego końca: Rameau 
odmieniony,'w swej fazie „tłustej”; 
brzuch Sylona, twarz jak zadek. 

Imponując teraz swą prezencją, 
wstrząsa głosem. W kawiarni zwa- 
lił szachistów grzmotem wyszłym z 
płuc jak z miechów. Odpadli od 
stolików jak powywracane kręgle. 


Czy narodził się Rameau dla swe- 
go dnia? 

— Nie. To tylko nowy zrąb w dra- 
macie jego stawania. 


Karty szeleszczą nerwowo 
palcami czytelnika. — Porzuć tę 
książkę, marzżycielu, nie zdzierżysz 
naporu jej przemożnej rzeczywis- 
tości! 

Czytelnik uchodzi, porywając się 
rękami za głowę. 

A wokót porzuconego na podłodze 
foliatu wszczyna się wir żywiołów, 
który druzgocze kształty i miesza 
wymiary. 

Rzeczywistość, co go wypełniała, 
wylewa się poza jego brzeg, — i 


Rysunki Lucyny Wranik 


staje znowu w tym sumym żywym 
ordynku, wiek XVIII. Nie w ma- 
rzeniu, lecz w aktualności czasu. 


Wyszły z ram książki, Rameau 
przekręca się sztywnym obrotem, 
martwe jego palce trafiają na:spo- 
czywające po kątach przedmioty. 
Trzasnął ognik i zielonkawą fosfo- 


szła do przedpokoju w długiej do 
ziemi sukni, zapraszała Bronkę 
na chwilę rozmowy, ale Bronka 
wytłumaczyła się, że musi się 
spieszyć i wybiegła. Długo ma- 
rzyła o tym, aby zobaczyć jak 
taka piękna pani żyje, ale teraz 
czuła do niej tylko niechęć. 

Każdy kto dłużej znał Bronkę 
wiedział że to dziewczyna upar- 
ta i pracowita. Zabrała się zaraz 
po powrocie do czytania, ale mi- 
mo całego uporu trudno jej szło. 
Tydzień przemęczyła się nad ga- 
zetą, wymyśliła sobie bowiem, że 
z gazety najłatwiej się nauczy. 
Gdy poszła płacić czynsz usiysza- 
ła jak administratorka nakłania- 
ła jakąś starszą kobiecinę, aby 
się zapisała na kurs czytania i 
pisania. Bronka zapamiętała ad- 
res i zgłosiła się następnego dnia 
na kurs. 


Nauczycielka była młoda, młod- 
sza od Bronki i bardzo tym 
swoim nauczaniem przejęta. Aż 
stawała na palcach, gdy komuś 
coś tłumaczyła. W ławkach sie- 
działy stare przeważnie kobiety, 
jedne nadąsane, inne dowcipku- 
jące. 

Nauczycielka kazała Bronce 
przejść na inny kurs, dla tych, 
co już trochę umieją czytać i pi- 
sać. Ale i tam Bronka wkrótce 
wyprzedziła innych. 


Ubyszówna, tak się nazywała 
młoda nauczycielka, nieraz wy- 
chodziła razem z Bronką, a na- 
wet odprowadzała ją do domu. 
Wypytywała ją o jej życie, ro- 
dzinę i o to co chce ze sobą zro- 
bić. Bronce to pytanie wydało 
się w pierwszej chwili śmieszne, 
ale jak zawsze małomówna od- 
powiedziała tylko, że nie wie. 
Pytanie to jednak wciąż powra- 
cało w jej myślach i wieczorem 
długo nie mogła zasnąć. Dotąd 
myślała tylko o tym, coby chcia- 
ła mieć, coby trzeba posłać mat- 
ce i najmłodszej Meli do domu 
Myślała o tym, ile to może sobie 
uskładać pieniędzy i iiebv miała 
gdyby nie była wydała na Stasz- 
ka. Marzyła, że jednego dnia Sza- 
rejko ją zauważy i oceni. Nie 
myślała tylko o tym, żeby mogła 
coś jeszcze ze siebie zrobić. 

Gdy minęła zima Bronka po- 
trafiła już biegle czytać. I to rie 
tylko czytać, bo razem z czyta- 
niem szło rozumienie a nieraz 
wprost zgadywała jaki rozwinie 
się dalszy ciąg, jak potoczy się 
następne zdanie. Czytaniu towa- 
rzyszyły obrazy jak w jakim śnie 
na jawie. Ludzie z książki byli 
równie wyraźni jak znajomi, a 
często wyraźniejsi, pełniejsi, bo 
myśli ich i pragnienia wyjawnio- 
ne były narówni z ich słowami i 
czynami. Nieraz aż jęknęła ze 
zdumienia; przecież to jej myśli 
były wyrażone, jej uczucia, to 


rescencją  oświetlii pokątne mi- 
sterium, Świat się przekręcił z lewa 
na prawo, podczas gdy on się obró- 
cit z prawa na lewo. 

I trafiają na siebie rzecz, nega- 
tyw fotograficzny i odbitka. 

Jak ongiś siedzą na ławce, ramię 
przy ramieniu, filozof i włóczęga. 
Trudno się zorientować czy blis- 
kość ich jest przestrzennie realna, 
czy też rozdzieleni są jeszcze ko- 
smicznymi warstwami. 

Diderot! 

— krzyczy poprzez burzę żywio- 
tów: 

„He! krzywisz na bok swą pe- 
rukę'. 

On: 

„Do-re-mi-fa-sol" 

— (na nutę: „mi-re-sol-do-la'") 

Po chwili poprawia się: 

„Do-re-mi-fa-sol'" — 

— (na nutę: „re-mi-la-do-sol"). 

Głosy krzyżują się ze sobą i z od- 
dali wieków dochodzą wielomilio- 
nowym szumem, dawno zgasłych 
pokoleń. Dwudźwięk końcowy na- 
tomiast, wynik ich zestrajania się, 
przepadł. Echo zagłuszyły osuwają- 
ce się głazy. 


Rameau, to całe stulecie, Od kró- 
la do lichwiarza i dziewki ulicznej 
pełną obejmuje on amplitudą. Jego 
elokwencja, bardziej osobliwa niż 
gruntowna, potoczystą jest blagą. 

Nie takim jest on jednak z innej 
wzięty perspektywy, z punktu po- 
łożenego według mapy planetarnej 
tuż koło epicyklu Merkurego. 

Stąd "nie jest on już widmem 
XVIII stulecia. Co obchodzić może 
to jedno z osiemnastu kolejnych 
stuleci! 

Im wyższy punkt obserwacyjny, 
tym dalej od jego blagi, tym bliżej 
do jego prawdy. 


Jeszcze jeden wysiłek i raz jesz- 
cze dźwig idzie w górę. Tchu już 
brak w tej nowej kondygnacji jego 
cudacznego bytu. Kapitalna tu 
znów zachodzi metamorfoza: prze- 
miana kuzynka w stryja, Rameau 
małego w Rameau wielkiego. 

Dyskretnie przemilcza imię stry- 
ja podupadły kuzynek. Lecz ile ra- 
zy imię to nasunie się przypad- 
kiem w biegu rozmowy, tyle razy 
cień pada od tyłu na czoło kuzyn- 
ka, jak przysłaniająca go zasłona, 
ukazując widzom neutralną szma- 
tę obojętności. 

Czyż nie jest znaczącym ten szcze- 
gół, że właśnie gromkie imię Mi- 
strza Rameau wysuwa się na ty- 
tut dzieła Diderota, tak jakoby 
stryj grał tu rolę dominującą? 

Natura, doświadczenie, zmysły. 
W trójrytmie tym rozgrywa się dra- 
mat małego kuzynka, subtelnego 
tworu, co pojawia się i znika, wy- 
łania z biologicznej plazmy i znów 
w niej tonie, szary i nikły, jak 


proch. 
Ponownie zapadł on w swój 
przedbytowy  smętek. „Nachodzi 


M tu ty te te te ta o a a 


BRONKA 


chyba o niej była mowa, chociaż 
rzecz toczyła się w innym czasie 
i w innym mieście. 

Bronka wstawała przed świtem 
i otuliwszy się kocem zabierała 
się do książki, wieczorami sen ją 
nad książką powalał. Ubyszówna 
pożyczyła Bronce książki o rośli- 
nach i zwierzętach, o tym jak 
powstała ziemia i gwiazdy. Cie- 
kawość Bronki rosła, ale czasem 
nachodziło ją zwątpienie, czy nie 
zabrała się za późno do nauki. 

Piękna pani Kwietniewska rza- 
dziej odwiedzała inżyniera a wre- 
szcie przestała się pojawiać. Mo- 
że wyjechała, albo też na dobre 
pokłóciła się z Szarejką. 

Bronka, która tak dobrze nau- 
czyła się odgadywać uczucia bo- 
haterek powieści nie mogła nigdy 
rozstrzygnąć dlaczego od czasu 
jak zniknęła pani Kwietniewska, 
Szarejko przestał ją zajmować, 
jakby zakochała się w ich ro- 
mansie a nie w Emilu Szarejce, 
tak jakby to czar tamtej kobiety 
czynił go powabnym. 

W czasie wakacyjnych miesię- 
cy Ubyszówna przychodziła po- 
magać Bronce w pracach w ogro- 
dzie. Urodzaj był tak wielki, że 
drzewa uginały się pod owocami. 
W południe gdy obie leżały na 
trawie słychać było jak raz po 
raz opadały ciężkie renglody i 
rozpękiwały się na ziemi. Ale 
dziewczęta wybiegały myślami 
daleko poza ogród i sad, co in- 
nego je upajało niż piękno lata. 

Wielkie było zdziwienie Sza- 
rejki, kiedy z początkiem wrze- 
śnia Bronka powiedziała mu, że 
musi poszukać sobie innej gospo- 
dyni, że ona odchodzi. Był nie 
tyłko zdziwiony, ale obrażony. 
Czyżby chciała podwyżki? Czy 
myśli, że znajdzie lepsze miejsce, 
gdzieby miała tyle wolnego cza- 
su i taką swobodę. 

Bronka ze zwykłą małomów- 
nością powtórzyła tylko, że musi 
odejść. Możeby ją wyśmiał, że na 
stare lata zabiera się do nauki. 
Pamiętała przecież jak sobie po- 
kpiwał z panią Kwietniewską z 
różnych kursów dokształcających. 
Łatwo im kpić, Doczekać się nie 
mogła kiedy kurs otworzą. 


Nauczyciele w każdym razie 


"nie wyśmiewają Bronki, brak jej 


nieraz wiadomości, które mają 
uczniowie o dziesięć lat od niej 
młodsi, ale Bronka wszystkich 
przegoni, bo chce coś ze siebie 
zrobić. 

Gdy spotkam czasem w biblio- 
tece krępą, energiczną dziewczy- 
nę o zaciętej, upartej twarzy, nie- 
ładną ale pociągającą, jak pochy- 
lona nad książką czyta uważnie, 
w skupieniu godnym zazdrości. 
wspominam słowa Cycerona w li- 
ście do brata. Pisał on „żarliwą 
pracą tego może dokażę, co przy- 
darza się często podróżnym, któ- 
rzy jeśli później wstaną niż pra- 
snęli tak się spieszą, że dochodzą 
do celu szybciej, niż gdyby cała 
noc spędzili byli na czuwaniu". 


Anna Kowalska 


t i kuzynek mistrza Rameau | 


mnie to co wieczora, i nie wiem 


dlaczego“ — powiada. 


Skąd mu się bierze ta orientacja 
czasowa? — Wszak następstwo jego 
stanów, fazy „chude“, „tłuste“ i in- 
ne nie trzymają się żadnej chrono- 
logicznej kolejności. Embrioniczny 
niedonoszony twór, Rameau w prze- 
dedniu swego dnia, jest bowiem 
poza czasem, a raczej czas jest po- 
za nim. Nie zaczyna się ani się nie 
kończy, nie zna wieczoru ni ranka 
jego na chybił-trafił bytowanie. Nie 
ma on też żadnych konturów oso- 
bowości, i równie dowolnym jest 
włączenie go do tej lub innej fazy 
jego istnienia, do tej lub innej kon- 
dygnacji jego zjaw. Rameau nie- 
skrępowany jest przestrzenią; jest 
on wszak poza nią, a raczej prze- 
strzeń tak jak i czas są poza nim. 


Bezimienny „On“, bez konse- 
kwencji, pusty jak tabula rasa, on 
nie istnieje prawie, choć obciąża 
wokół ciężarem wielkim jak świat. 


I oto ten pusty, bez konsekwencji, 
ulega tajemniczemu aktowi natury. 
Pięć zmysłów, pięć wróżek iluzji, 
wlewa weń życie: pustka się wypeł- 
nia. 

Teraz zaczyna się symfonia, ja- 
kiej z nim dotąd nie bywało. W do- 
tychczasowych jego stadiach, bądź 
płonęło oko, bądź strzygło się ucho, 
bądź przeciągały się za dotykiem 
macki jego pajęczynowych szarych 
palców. 

A tu naraz wszystkie pięć. Damy 
jak w „Romansie Róży”, wzięły się 
za ręce i ze śpiewem na ustach 
poszły w tan. Lecz nie jest on jak 
w Romansie Róży, powolnie budzą- 
cym się ze snu młodzieńcem. 


On — odrazu. Zaróżowił się, za- 
winął, wyskoczył, jak pajac ze sprę- 
żynowego pudełka, jak z bicza 
trzasł, już spadł, kłębkiem poto- 
czył się w kurzu dróg, i znikł, 


— Wyprawia zapewne swe bre- 
werie gdzieś, wywabia szczury z 
komórek. Magia ruchów w giętkich, 
szatańskich błysków oczu, słów sub- 
telnie wnikliwych, myśli mądrych, 
jasnych i jasnowidzących. — Roz- 
grywać się zaczyna poemat życia 
zmysłowego. 


Wiry plazmiczne podpłynęły pod 
jaźń. Czy narodzi się Rameau dla 
swego dnia? 


Królom,  lichwiarzom,  dziewką 
uliczną — on już tym był. A oto w 
obręczy cielesnego konturu wy- 
tryska nagle 


RAMEAU 


Rameau-Mistrz, nie Rameau-ku- 
zynek, Rameau ten co wygrywa 
genialne kompozycje. 


Rameau: widmo XVIII stulecia; 


Rameau: subtelny olf natury; 
wreszcie, Rameau sam. 


Narodziny jego nie takie były jak 
narodziny Wenus wyszłej z piany 
morskiej. Ziemia kurczyła się i 
drżała, wypychając go ze swych 
wnętrzności, a imię jego obwołane 
było pod niebem potężnym głosem. 


I było w tym głosie, jak w instru- 
mentacji dźwiękowej, coś z wulka- 
nicznej siły wybuchu; i coś głuche- 
go, ochrypłego, stłumionego; i coś 
z wycia położnicy; i coś z rechotu 
żabiej kapeli; i coś z tęsknego 
westchnienia limb. Wyszło jakoby 
potężnemu głosowi „RAMEAU“ to- 
warzyszyły różne maleńkie „ra- 
meau-rameau-rameau", tak jakby 
za osuwającą się w przepaść lawi- 
ną poszły małe kamyczki, I to 
wszystko na narodziny, nie na po- 
grzebanie. Gdyż w orbicie kosmo- 
su wszelka postawa może być oglą- 
dana do góry nogami, i nie ma róż- 
nicy czy Się głaz osuwa w prze- 
paść czy też strzela w górę... Wa- 
hadło czasu tyka jednakowo, zna- 
cząc nieskończenie drobne i nie- 
skończenie okazałe, to, co iryzuje 
w mroku i to, co błyszczy blaskiem 
świetności. 


Ramedu wydaje koncert. 


Lecz nie gra on tak, jak partacze. 
On z urodzenia mistrz, z natury sa- 
mej, i nie potrzeba narzędzia dla 
jego sztuki. On gra mimiką twarzy, 
ruchami rąk i całego ciała, gra wy- 
czuloną swą. wrażliwością. Bez 
instrumentu muzycznego. 

Nie ustawajcie Damy z „Roman- 
su Róży”! 


W ogrodzie Paruzji, za siedmiu 
górami, za siedmiu wodami, damy 
z „Romansu Róży — czynne, 

Żwawo idzie im robota: zwijają, 
rozkładają,  zdmuchują, spinają; 
fruwają powiewne szaty, mienią 
się barwami tęczy, spod delikatnych 
stóp wyrastają kwiaty. 

Tam idzie robota — tu płynie jej 
produkt: sensualizm,  iluzjonizm, 
naturalizm. 


On gra. Wirtuoz iluzji, melancho- 
lijny Książę tej Ziemi, anioł upa- 
dły, co nosi śmiertelną ranę złama- 
nego marzenia, On, płód niedono- 
szony, dostojny więzień skazany na 
embrioniczny żywot protoplazmy. 

On gra. Więcej niż o potędze, 
więcej niż o chwale, więcej niż o 
rozkoszy. On gra o samotnym two- 
rzeniu, o samorodzeniu, o wolności, 
o bezbożności. 


Wstrząs. Czas poraz któryś bie- 
rze przeszkodę z chwili na chwilę. 
W ogrodzie Paruzji południowa 
nadchodzi cisza, pracowite damy 
gotują się do spoczynku, 

Lecz Rameau nie ustaje: „Kto 
potrzebuje innego, ten jest ubogi 
i przybiera pozycje. Bóg jest cen- 
trem magnetycznym, ku. któremu 
zwracają się pantominy świata: 
Bouret i Palisot, Freron i Poinsi- 
net, tłum bankierów, polityków, 
akademików. Wszyscy przybierają 
pozycje, zajmują stanowiska, po- 
szukają miejsca, wykrzywiają się 
pod nastawiony kierunek. Jeden 
Król kroczy prosto; ale i król wo- 
bec swej kochanki i wobec Boga 
stąpa krokiem pantominy; ale i 
Diogenes nawet tańczy przed Lais 
i Fryne. 
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Gmach Bibliotel: 


Zakładu Narodowego Imienia Ossolińskich nod stro- 


ny Odry. 


Ossolineum we Wrocławiu 


Założyciel 


(Dokończenie ze str. 2) 

tor pokarmelitański, wymagają- 
cy całkowitego remontu, podaje 
do cesarza w 1816 r. „Ustanowie- 
nie familijne Biblioteki Publicz- 
nej pod imieniem Ossolińskich". 
W 1817 r. otrzymuje z kancela- 
rii cesarskiej dokument aprobu- 
jący fumdację. Los Zakładu był 
zatem  przypieczętowany. Teraz 
szło już tylko o wyposażenie bu- 
dynku i sprowadzenie zbiorów z 
Wiednia. Czytając dziś wszystkie 
ustanowienia, układy i dodatki 
do nich — podziw ogarnia nad 
ich dokładnością i fachowością. 
Zapewnił materialne utrzymanie 
Instytucji. Patrzył daleko w przy- 
szłość, obawiał się by koszty re- 
montu nie obciążyły funduszu 
bibliotecznego. Stawiał bardzo 
wysokie wymagania dyrektorowi 
i pracownikom biblioteki, oma- 
wiał już w 1818 r. sprawy sty- 
pendystów z zapisu Worcelowej. 
Ossoliński nie doczekał się chwi- 
li przewiezienia zbiorów swoich 
z Wiednia do Lwowa. Umarł w 
1826 r. 

A dopiero w 1827 przybyły 
zbiory do Lwowa i liczyły one 
wówczas 10.121 dzieł w 19.055 to- 
mach, 552 rękopisów, 133 map i 
1145 rycin. A 

W ciągu stodwudziestu lat swe- 
go istnienia Zakład stworzony 
przez Józeja Maksymiliana Osso- 
lińskiego przeżywał chwile wznio- 
słe i groźne. Nigdy nie był mart- 
wym zbiorem książek czy przed- 
miotów muzealnych ale w latach 
niewoli był ogniskiem kultury i 
polskości. W setną rocznicę zało- 
żenia Zakładu obchodzoną w 
1928 r. cała Polska złożyła hołd 
wdzięczności i czci Józefowi Ma- 


ksymilianowi Ossolińskiemu. Je- 
den był sens przemówień i ar- 
tykułów jubileuszowych, w roz- 
maity tylko sposób wyrażonych: 
że Ossolineum misję swą spełniło 
sumiennie z chlubą dla kultury 
polskiej. 

Statystyki Zakładu operują mi- 
lionami: pół miliona tomów osią- 
gnęła Biblioteka przed wojną, 
milion w czasie wojny, statysty- 
ka czytelnicza przekroczyła na- 
pewno milion, nakłady Ossoliń- 
skie liczą liczne miliony. A 
wszystko wzięło początek w spo- 
łecznym bibliofilstwie Józefa Ma- 
ksymiliana Ossolińskiego, który 
wyraził kiedyś w liście: „Usiło- 
wałem zebrać bibliotekę z ksiąg 
rzadkich, z których różni uczeni 
korzystaliby. Tym sposobem 
chciałbym i po mojej śmierci być 
użytecznym”. 

I jeszcze jedno zagadnienie in- 
teresujące przede wszystkim bi- 
bliografa i bibliotekarza a może 
+ niejednego czytelnika — czy 
wiemy które to książki znajdują- 
ce się wśród setek tysięcy po- 
chodzą z osobistej biblioteki Os- 
solińskiego. Raczej domyślamy 
się, a właściwie nawet pewni je- 
steśmy, że to właśnie te, nie, nie 
mamy już wątpliwości; książki o 
początkowych numerach, staro- 
druki oprawne w skórę, czasami 
t drzewo, tak to napewno te. 
Ogarnia nas lekkie wzruszenie, 
może kilkadziesiąt lat temu zna- 
lazł je gdzieś w jakimś antykwa- 
riacie, przyniósł własnoręcznie da 
domu, oglądał, cieszył się ich po- 
siadaniem, chwalił przed innymi 
sam Józef Maksymilian Osso- 
liński. 

Franciszek Pajączkowski 


Ossolineum we Wrocławiu. Nowa czytelnia. 


KONNY 


Tylko kuzynek Rameau jest wol- 
ny. Bezwstydnik, zadkiem obróco- 
ny do magnetycznych centr, przy- 
biera pozycję wszystkich pozycji, 
gra arcypantomine. 

Wiwat Mascarillus, furbum Impe- 
rator! 


Wstrząs. Czas poraz któryś bierze 
przeszkodę z chwili na chwilę. Ra- 
meau zakończył koncert. 


Dymy się jeszcze unoszą z wy- 
gasłego popieliska: 

Patronie mroku fosforyzuj nam. 

Świątku  rozdroży,  cudotwórz 
nam. 

Szarlatanie Iluzji, wymów zaklę- 
cie. 

Rameau, Rameau, zagraj nam! 

Próżno: damy z „Romansu Róży" 
ustały. 


Rameau zakończył koncert. Pot 
mu śŚcieka z czoła, nogi wyciągnął 
przed siebie, jak dwa patyki, plecy 
oparł o zakopconą ścianę kawiarni. 
Zdechł owad. Przywróceni do nor- 
my szachiści kontynuują przy sto- 
likach przerwaną grę. 

„Bracie filozofie — powiada do 
kompana — nie sztuka tamtemu 
geniuszem być: on ma instrument". 


„Kuzynek Mistrza Rameau“. 
Brzmi to jak podstępny paradoks, 
„On”' nie jest Rameau; „On' nie 
jest Mistrz; on jest kuzynek mistrza 
Rameau. Pozostaje w cieniu Ra- 
meau-świecznika. Włóczęga po staj- 
niach nocujący, przez koniuchów 
kopany, w śmietnikach grzebiący 
się bosak. 

„On', Książę tej Ziemi, 

magik Iluzji, a 

— „On“, przez koniuchów?!... 

Jest ich dwóch: Rameau mistrz — 
Rameau kużynek; — słońce i sate- 
lita. Wzdęty cień mistrza zasłania 
swego sobowtóra. Ten zerka nań z 


ukosa, pełen słusznej urazy. Kto tu 

Wielki — wielki czy mały Rameau? 
Zbrodnia trwa. Mieszane światło 

fałszu rzuca ukośne promienie. 


O Nocy wielmożna Sprawiedli- 
wości! Rameau w przededniu twego 
porachunku, 


Zbiera się szybkimi ruchami. Py- 
ta o godzinę nie czekając odpowie- 
dzi: „Muszę do opery, po instru- 
ment". 

Poszli, filozof i om. 

Pora, w jakiej przybyli, była 
równie niedorzeczną, jak rzekomy 
cel ich ekspedycji. Wszak nigdy 
Rameau nie zrównał się ze swą 
chwilą, nigdy nie trafił w jej takt. 
Stoi w pustych foyer, jak obraza 
boska, jak nieprzyzwoitości posąg. 
Wobec tej namacalnej niemożliwoś- 
ci gorszą się wszystkie mole dot- 
knięte w swej czci, spłoszone pyły 
przeciskają się przez drzwi i okna, 
denuncjując — o zgrozo — to nie- 
prawdopodobieństwo, to z niczem 
niezrównane, to nie do pomyślenia, 
to nie do przyjęcia dziwadło. Za 
murami miesza Się poruszone po- 
wietrze z oburzonymi głosami lu- 
dzi, 

Jemu to obojętne. Prosto, jak 
żerdź stoi objekt tej awantury, 
majster nietaktu, bez skazy i trwo- 
gi rycerz niedorzeczności. 

A w pustych wciąż foyers filozof 
jest świadkiem ostatniej pantoni- 
my: „On' poczyna marsz wspak: 
oddala się od swego obserwatora, 
grymasi twarzą, ugina się w dwor- 
skich reweransach, łamie się w 
kontorsjach rococowych zakrętów: 
upiór XVIII stulecia, 

Korytarz wydłuża się poza zasięg 
mierzenia, blada już tylko widnieje 
plamka. — Zgasła. 

Diderot powrócił do siebie. Zna- 
lazł on w swej pracowni popękane 
retorty, w których warzył homun- 
culusa. 

Krystyna Wryczan 
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Encyklopedia Odry 


Modrzejewska w Pradze 


Kraków, niegdyś siedziba „Młodej 


Polski“, której tradycje dochowały 
się w pamięci niewielu z oOhecnle 
żyjących miał wśród ówczesnego 
groną ` literatów i poetów takich 
przedstawicieli, którzy w tym sp9- 
kojnym i bogobojnym miasteczku 


wywolywali ferment, gorszyłi opinię, 
wprowadzali zamęt nie de opisania 
w światek ustalonych poglądów. spo- 
sobu życia, w  uświęcone tradycją 
obyczaje. Przyjazd S. Przybyszew- 
skiego do Krakowa, jego Ssympa- 
zjony w otoczeniu młodych adeptów 
w słynnej kawiarni Schmidta przy 
Plaatach. poszukiwanie „nagiej du- 
szy**'w oparach absyntu, wystąpienie 
na widownię sztuki polskiej St. Wy- 
spiańskiego ; jego rewolucyjna twór- 
czość "w dziedzinie dramatycznej, 
malarstwa i sztuki dekoracyjnej. 


rządy w teatrze krakowskim taklej 
indywidualności artystycznej, jaką 
był Tadeusz Pawlikowski, to hył ów 
świat w którym przez dziesiątki lat 
tworzył i wśród którego obracał się 
zmarły w r. 1943 poeta, dramaturg, 
długoletni kusti3sz „Domu Matejki — 
Maciej Szukiewicz. 


w swojej spuściźnie literackiej po- 
zostawił; między innymi cykl, zaty- 
tułowany , Wspomnienia“. W rymo- 
wanych fragmentach opowiada nam 
autor przeżycia osobiste z życia tea- 
tralnega za czasu dyrekcji Pawlikow- 
skiego i Kotarbińskiego, szczegóły 
z działalności scenicznej Zapolskiej. 
tak. jak je słyszał czy przeżył, będąc 
blisko świata teatralnego. nie tylko 
od strony rampy, ale także i od kulis. 


TADEUSZ SZUKIEWICZ. 


I to będzie dó polskiej kultury przyczynkiem 

* O czym się dowiedziałem w rozmowie z Jelinkiem. 
Znanym polonofilem na terenie Pragi, 
Co z dala żył z Polonią bo nie znosił blagi, 
Mnie jednakże przyjaźnią swą za to zaszczycał, 
— Powiem panu — raz mówi mi w kawiarni Slavii — 
Coś, co pana z pewnością zajmie i ubawi. . 
Znasz pan, boś jego sztukę tłumaczył, Szuberta 


Dyrektora Divadla. 


Kiedy dnia pewnego 


Na moje ręce przyszła z Krakową oferta. 

Jeśli dobrze pamiętam ad Pawlikowskiego, 

By w Pradze Modrzejewskiej dać występ gościnny, 
Poszedłem, da Szuberta i list ów przedkładam: 
Przeczytał kręci głową. „Ja program mam inny, 
„Za który w .,Divadelnim Druźtvieć odpowiadam. 
„Kim ja dla Modrzejewskiej obsadzę Makheta? 
„Maurycego Saskiego? a gdzież jest Elżbieta? 
„Ażeby jako taka dotrzymałą kroku 

„Marii, jak mówisz, pełnej czaru į uroku, 

„Lecz, że to Pawlikowski, więc do jego życzeń 
„Repertuar mój nagnę — niech zjedzie na styczeń. 
„Mogę coś na niej stracić, lecz nie sto tysięcy, 
„Oddam jej pięć wieczorów, ale nigdy wiecej“, 
Na tym tedy stanęło. Jakoś z końcem grudnia 


Idziemy witać dive. 


Pociąg się wyludnia, 


A pani Modrzejewskiej jak nie ma tak nie ma, 
Już mię, przyznam się panu, ogarniała trema, 
Wreszcie ostatnia niemal artystka wysiada 

I ze stopni wagonu peron wzrokiem bada. 


Jest! jest! — żywo zawołam, — ..Która?'* Szubert pyta. 
Właśnie schodzi ze stopnia. — „Ta wątła kobieta? 
To chuchro?* — Tak to ona. — , Coś ty mi narobił! 


„Gdybym mógł, to tą laską zaraz bym cię obił. 

„Lecz trudno róbmy banne mine do gry już przegranej”. 
— Czy przegranej, zobaczym jeszcze, mój kochany. 
Łecouvreur'ka — jak zwykle u niej — poszła pierwsza. 
Zrazu chłód wiał z widowni, dopiero od wiersza 

„Była gołąbków para“ z bajki Lafontaine'a, 

Który cudnie mówiła, dopiero ta scena 

Porwała, że nie było już mowy « chłodzie. 

Nazajutrz w .Marii Stuart“ w spotkaniu w ogrodzie 
Po słowach: „Tron Brytanii dziś bękart znieważa, 
Naród jej od chytrego zwiedziony kuglarza.... 
Publiczność się zerwała od zachwytu drżąca 

A krzykom jį oklaskom nie było wprost końca. 


A dopieroż w 


„Makhecie<! Któż zapomnieć może 


Gdy lady zbiega z wieży, w obu rękach noże 

A w oczach okrucieństwo spełnionego mordu. 

W tej scenie nikt by nad nią nie odniósł rekordu, 
Przewyższyła ją jednak scena somnambulu. 

Gdy sumienie po zbredni spełnianej na królu 
Wypędza ją z pościeli i gdy pełna jęku 

Chcąc w urojonej wodzie zmyć krew na swym ręku 
I przez szłoch i łzy szepce: Och! tej jednej plamy 
„Niezdolne są zmyć wszystkie Arabii balsamy.“ 
Pubłiczność wstała z krzeseł į chwilą milezenia 
Już nie grę podziwiała, lecz triumf sumienia. 

I wie pan. co się stało? Miast jej gry Się zarzec 
Dyrektor ją zatrzymał na luty i marzec 

Co dnia mając komplety po recenzjach Madla. 

Po tym przyszedł ją prosić personel Divadla 

Aby zostałą w Pradze możliwie najdłużej, 

Ale na nic usilne prośby i zabiegi 

Impresario przynaglał do dalszej podróży. 

Wkrótce też pożegnała Europy brzegi 

I od Nowego Jorku aż po San Francisco 
Czegokoiwiek się dotknie w cud zamienią wszystko, 
Żeby — jak mówi Asnyk — „,rozdając wciąż siebie, 
Rozdawać rzeszom Piękno w ideału chlebie“, — 


MACIEJ SZUKIEWICZ. 


MMM 
Mały przegląd chopinowski 


wię” 


Wiastimil Hofman: Chopin 
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Realistyczna b 


Państwowe Teatry  Sląsko-Dą- 
browskie. Teatr w Katowicach. 
„Bajka“, M. Swietłowa. Reżyseria 
Wł. Krasnowieckiego. 


1. 


potrafił w  „Bajce“ 
uszlachetnić pochłaniającą nas w 
latach chłopięcych tematykę po- 
dróżniczo-awanturniczą, pogłębiając 


Swietłow 


sens fabuły przez nadanie jej akcen- 


tów społecznych. 

Grupa bohaterów „Bajki“, poszu- 
kuiacych złotego skarbu nie pasjo- 
nuje się wartością poszukiwanego 
obiektu, nie ulega „gorączce złota“, 
natomiast działa w emocji wywią- 


„zania się z powierzonego zadania, 


którego spełnienie przyniesie poży- 
tek zbiorowości, społeczeństwu. Ta 
społeczna świadomość działania od- 


2131131513 11-131. 


Korespondencja 


- "© PRAWDZIE 
„KRAKOWA 


7 numerze „Odry wydanym na 
Ww święta wielkanocne, z datą i% 
kwietnia, z wielkim zacieka- 
wieniem i z* niemałym zadzi- 
wieniem przeczytałem artykuł Jana 
Brzozy mego sympatycznego kolegi 
i cenioneeo autora Dzieci“. Artykuł 
ten pod tytułem .Paniusie i Mari- 
netti czyli sprawa pokoju wywodził 
niezmiernie słuszne uwagi na nie- 
zmiernie niesłusznym podłożu. 


Oto cytuje w tym artykule Jan 
Brzoza jakąś fantastycznie głupia 
plotkę, jakoby miała wkrótce spaść 


na nas usypiająca bomba. w co mają 
rzekomo wierzyć paniusie w Krako 
wie, Mają one podobno — jak pisze 
Jan Brzoza — chodzić ôd pewnegə 
czasu z zawiniątkami, w których znaj- 
duje się poduszka i koc, ażehy te 
usypiającą bombę przespać w miarę 
wygodnie tam gdzie ich zaskoczy. 
Przyznam się. że chociaż stale miesz- 
kam w Krakowie, tej właśnie plotki 
mie słyszałem i nie widzlalem ani 
jednej paniusi, która hy chodziła 
z poduszką i kocem. 


Bardzo to naiwne, ten koc i ta po 
duszką i bardzo nonsensowne, Można 
by uważać totza niezhyt udatny dow- 
cip, gdyby nie to że Jan Brzoza pl- 
sze cźdłkiem poważnie: „Żelazna Kur- 
tvna przebiega nie nad Łabą. ale wije 
się zygzakiem poprzez kawiarnie 
Krakowa, a z póza niej płyną po: 
bożne westchnienia do bomby usy- 
pdającej*. Znakomity pisarz zaata- 
kował więc wprost i bez ogródek Kra- 
ków, jako to siedlisko reakcji, w któ- 
rego kawiarniach „wije się żelazna 
kurtyna* i znajduje się punkt dyspo- 
zycyjny trzeciowojennych życzeń. 


Wiem że Kraków ma w Polsce opi- 
mię jak wszystkie ogólne Opinie -- 
bardzo niezasłużoną, Nie wolno gene- 
ralizować, a taka opinia jest właśnie 
równie ogólnikowa. jak opinia © Ka- 
towicach że jest to miasto pijaków 
iuh o Czestochowie, że mieszkają tam 
wyłącznie mnisi i handlarze dewo- 
cjonalii, Poważnemu pisarzowi nie 
wolno wyełaszać podobnie ogólniko- 
wych opiniii w dodatku wtedy. gdy 
opiera je na zacytowaniu jaklejś 
bzdury. o której właśnie w Krak- 
mie i właśnie w krakowskich kawiar- 
niach jeszcześmy nic nie słyszeli, 


Dlaczego piszę te słowa? Nie tylko 
dlatego że jestem rdzennym Krak9- 
właninem. że tu widziałem rewolucje 
uliczne 1923 i 1936 roku, że tu rozgry- 
wały się w ciągu mych młodszych lat 
na „Uniwerku* znamłenne wydarze- 
nia, że tu przeżyłem okupację i do- 
brze pamiętam to wszystko, co Kra- 
ków przeżywał, pohańbieny natłocze- 
niem władz i urzędów hitlerowskich. 
Nie chodzi mi o puste, gołosłowne 
upominanie się o cześć mego rodzin- 
nego miasta. Chodzi mi o prawdę, 
o normalną prawdę, 


"A prawdv tej nie oddaje jakaś tam 
bzdurna płotka  nielstniejąca zreszta 
w Krakowie. nie oddaje to, co napi- 
sał Jan Brzoza. Nie wolno w ten spo- 
sób umaeniać opinii złej i fałszywej. 
jaka wyrodziła się o Krakowie 
w pierwszych okresach pa odzyska- 
niu niepodległości — a wyrodziłą się 
dlatego. że w Krakowie rezydowało 
olbrzymie zbiorowisko ludzkie. w któ- 
rym tonęli wtedy rdzenni Krakowia- 
nie. Nie powtarzajmy iych oninii 
Z 1945 czy jeszcze 1946 roku. Spójrz- 
my na Kraków. jakim on jest dzisiaj. 


"A więc czy Jan Brzoza uważa, że 
ohrzymią masę robotniczej ludności 
krakowskiej wolno podciągać pod 
wspólny mianownik ludności miasta, 
przez które przebiega żelazna kur 
tyna? Czy autor „Dzieci“ zadał so- 
bie kiedyś trud, by przyjechawszy 
dó Krakowa pochodzić nie po ka- 
wiarniach, ale udać się do fabryk 
Solwaju, Kabla, Piaseckiego, Suchar- 
da, Semperitu, Herhewo i wielu in- 
nych (bo jest Kraków daleko silniej 
robotniczym miastem, niż pospolicie 
się o tym wie) i porozmawiać z ro- 
botnikami krakowskimi? Czy widział 
Jan Brzoza pracę |] obserwował rytm 
dnia-w krakowskim .Domu Kultu- 
ry“? Czy Jan Brzoza wie. jak liczeb- 
nie przedstawia się stan partyj i zhlo 
kowanych stronnictw w Krakowie? 
Jakie są nastroje młodzieży i jak wy- 
zląda praca ZAMP i ZMP? Czy Jan 
Brzoza wie. że właśnie po zasobnym 
województwie śŚląsko-dąbrowskim na 
drugim miejscu w ofiarności na od- 
budowę stolicy stoi Kraków? Czy 
świadom jest Jan Brzoza pracy, jaką 


a 


prowadzą wybitni przedstawiciele 
kułtury i nauki Krakowa? Czy to 
wszystko możną przekreślić dla ja- 
kiejś tam bzdurnej plotki i znowu 
w poczytnym piśmie literacko-spo- 
lecznym podtrzymywać na niczym 
dzisiaj nieopartą plotkę o Krakowie 
jako o siedzibie reakcji. jako © tej 
„parszywej owcy“ wśród miast pol- 
skich? 

A w tych miastach polskich czy 
w wielu grany był .,Stary dzwon*, 
sztuka Jana Brzozy, czy właśnie nie 
chwycił go z miejsca Kraków i to nie 
w zawodowym, ale pół amatorskim 
teatrze. jako wyraz nie snobizmu pra- 
premierowego, ale chęci pokazania 
*ztuki śmiałej prohlemowo samorzut- 
nie. ce w środowisku reakcyjnym nie 
byłoby przecież w ogóle możliwe” 
A jeżeli już mówimy o sztukach tea- 
trałnych czy zna Jan Brzozą cyfry 
mówiące o tym. jakim powodzeniem 
cieszyły się i cieszą w Krakowie le- 
wicowe i problemowe Sztuki połskie 
i tłumaczone które w innych mia- 
stach, nie mających opinii reakcyvj- 


nych, padły po kilku przedstawie- 
niach? 
Przykładów można by mnożyć i 


anożyć na kopy. Niech moja szeze- 
rą odpowiedź na nieprzemyślany atak 
Jana Brzozy będzie wyrazem prośby 
do kolegów-pisarzy, by nie podejmo- 
wali akcyj nieprzemyślanych i nie 
wysługiwali sie dumną nazwą Kra- 
kowa, miasta niejednego ruchu rewo- 
lucyjnego, jako synonimem reakcji 
i kołtunerii Kołtuńsko-mieszczańska 
reakcja ma — jak sądzę — równe 
liczehnie okazy i w innych miastach 
polskich, w których sfera mieszczań- 
ska przed wojną była obficie repre- 
zentowana. Przestańmy oskarżać 
a winy niepopełnione to właśnie mia- 
sto. które iest wyrazem wielkiej kul- 
tury i wielkiej nauki polskiej, które 
jest silnym skupiskiem ludzi sztuki 
i ludzi pracy, wspólnie trudzących 
się dla dobra całej Polski i jej socja- 
lHstycznej przyszłości. 


Swymi tradycjami rewolucyjnymi 
i swym wkładem w pracę odrOdzo- 
nego społeczeństwa całego kraja, 


Kraków dobitnie manifestuje, że nie 
jest miastem reakcji. I jeszcze jedne: 
mie paniusie (których nigdzie nie 
brak) i nie Kawiarnie (które są Wszę- 
dzie) są wyrazem Krakowa. Po co pd- 
trzymywać fałszywe Opinie i po co 
tworzyć obrazy zaciemniające rzeczy- 
v istość? 
WITOLD ZECHENTER 
Kraków. 


FIBICH 
I BOOGIE-WOOGIE 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Czarem można usnąć na koncercie 
w filharmonii można pójść na zawo 
dy bokserskie czy też zachwycać się 
podaniem  prawoskrzydłowego kra- 
kowskiej ..Wisły*. można także być 
stałym czytelnikiem ..Expresu Wie- 
czornego'. pójść na .Ulicę złoczyń- 
cćw' — ale nie rozumiem jak można 
— Panie Redaktorze — przy dźwię- 
kach melodii .Poematu' Fibicha 
tańczyć boogie-wicogie! 

A jednak! — Wypadek taki miał 
miejsce w sobotę 9 bm. w katowie- 
kiej „Gopodzie Ludowej“. Pewler 
facet o wyglądzie dość popularnym 
w Katowicach nie bacząc na dwu- 
znaczne oklaski jakimi go obdarzo- 


no — tańczył: oczywiście nie sam. 
lecz z czerwoną jak burak partner- 
ką. 


Sprawa na pozór błaha. ale w grun- 
ce rzeczy niemniej niebezpieczna. 
Bo skąd będę miał pewność, że ten 
sam facet w swoich abstrakcyjnych 
poczynaniach nie posunie się dalej. 
np. zacznie używać skarpetek za- 
miast modnego szalika, w swym 
donżuańskim sombrero nosił będzie 
zapatrywania. lub zacznie naśladować 
Picassa. A jak będzie wyglądało n2- 
sze życie, jeżeli podobne zwyczaje 
rozpowszechnią się? A nasza <ztu- 
ka, której największym wrogiem — 
jak mówi p. Hartwig — jest abstrak- 
cja? 


Proszę sobie Pamie 


wyobrazić — 


obejmie patronat nad klubem egzy- 
stencjalizujących dewotek a Jerzy 
Zawiejski zo:tanie redaktorem „Kuź- 
nicy“ — to jakże wówczas będzie 
wyglądał nasz, ciężko wywalczony. 
realizm socjalistyczny? 

Żle się dzieje u nas w Katowicach 
— Panie Redaktorze — żyć coraz 
trudniej. 'Truchleję -na myśl, ze 
u Skąpskich, gdzie jestem proszony 
podadzą zamiast wina, wyjątki 
z „A teraz wypijmy“ Dąbrowskiej. 
TWCJZOWIEWNAĄC O ech. 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku 

Tadeusz Nil 
Katowice. 


PAMIĘTNIKI 
ORGANISTY 


Pana (ki) i wszystkich, których by 
to interesowało ;pośpieszam woinfor- 
mować, że pamiętniki organisty An- 
drusikiewicza, jednego z organizato- 
rów i przywódców pow'itania chocho- 
łowskiego (Odra nr 14 ,,Wśród czaso- 
pism“, ustęp ostatni) rzeczywiście 


JAN BARANOWICZ 


ŁĄKA 
SKOWRONKÓW 


k 


z na CZA NOA E CHA WA CA ZA 


KATOWICE 1948 


NAKŁADEMZWIĄZKU ZAWODO- 
WEGO LITERATÓW POLSKICH 
ODDANA EW, SFW AaS Ka 


znajdują się w zbiorach Ossolineum 
i to nawet nie w jednym, lecz w 3 
pełnych i 2 niepełnych eszemp.a- 
rzach. Według wydanego w 1948 r. 
I tomu Inwentarza rękopisów Ossol:- 
neum są to sygnatury 2932,11 i 6803/111, 
przy czym pierwszą sygnaturą objety 
jest, zdaje się. oryginał spisany przez 
Zygmunta Kaczkowskiego, a 
odpisy jego razem, z innymi materia- 
łami historycznymi M. Darowskich 
(tom IID. Pamiętnik ten ogłosił dru- 
kiem Dr St. Eljasz Radzikowski w bar- 
dzo rzadkiej już dziś książce .,Pow- 
stanie chochołowskie w r. 1846" 
Lwów 1904. 


Zdanie Margala, że pamiętniki te 
znajdowały się podobno w Nowym 
Sączu. nie jest bezpodstawne. Z opo- 
wiadania mojej ciotki, W. Fedako- 
wej. zamieszkałej w Nowym Sączu 
wiadomo mi, że posiadał je austriacki 
jeszcze major Figus. góral z pocho- 
dzenia, który w początkach pierwszej 
wojny Światowej pozostawił je u niej 
na przechowaniu. Wypożyczył je od 
niej pewien pan (nazwiska nie -po- 
daję, bo nie jestem go pewien) i wis- 
cej nie oddał. Dziś pan ten już nie 
żyje i nie wiadomo. co się z tym 
egzemplarzem stało. O ile mnie pe- 
mięć nie myli, to nie oyła to wersja 
spisana przez Kaczkowskiego w ka- 
zamatach Grajgóry (Spielbergu) z opo- 
wiadań Andrusikiewicza, iecz orygi- 
nalny rękopis samego przywódcy 
poaruszeń:twa chochołowskiego'. Na 
kilka lat przed ostatnią wojną robił 
za nim na terenie Sądeczyzny poszu- 
«iwania Dr Fr. Kmietowicz, docent 
U. J. K. we Lwowie, w prostej lin:i 
potomek rodziny. z której pochodził 
ks. Józef Leopold Kmietowicz, jeden 


drugą * 


różnia bohaterów Swietłowa od bo- 
haterów znanych nam z lektury 
fascynującej nas w dzieciństwie 
atmosferą wielkiej przygody. U 
Swietłowa wielka przygoda jest 
równocześnie wielkim zadaniem w 
służbie zbiorowości społecznej. 


Swietłow w sposób pełen natu- 
ralności i prostoty zespolił fantas- 
tyczną w założeniu fabułę swojej 
bajki z bliskimi życiowo, codzien- 
nymi, oczywistymi treściami real- 
nymi. Bohaterowie bajki w każdej 
chwili mogą stać się bohaterami 
prawdziwego zdarzenia, nie zmie- 
niając swoich cech dominujących 
w treści bajkowej — wytrwałości, 
koleżeństwa, optymizmu i solidar- 
ności i uświadomienia społecznego. 
W tym tkwi szczególna wartość 
utworu Świetłowa, wartość polega- 
jąca na takim oddziaływaniu na od- 
biorcę treści fantastycznej, które 
nie tylko zaspakaja jego zainte- 
resowanie akcją, ale równocześnie 
wpływa kształtująco na jego posta- 
wę wobec zdarzeń rzeczywistych 
i spraw realnych. 

To powiązanie elementów baśnio- 
wych i rzeczywistych nie osłabia w 
niczym charakteru „Bajki“ właśnie 
jako bajki, której urok potęgują 
tchnące z niej liryzm i poetyczność 
tak kompozycji jak i słowa. (Przy 
okazji: Wydaje się, że tłumacz, J. 
Pułjanowski nie zdołał oddać w 
swoim przekładzie całego Swietło- 
wa). 


IE 


Pozorna trudność koncepcji insce- 
nizacyjnej „Bajki“ Swietłowa (zre- 
sztą bardziej wdzięcznej dla reali- 
zacji filmowej niż scenicznej) kry- 
je się w wyborze formy insceniza- 
cyjnej: czy posłużyć się formą 
inscenizacji realistycznej, czy też 
skorzystać z możliwości arealistycz- 
nych i zanurzyć się w atmosferę 
baśni. 

Trudność ta dlatego jest raczej 
pozorna, że zaczynając od samego 
tytułu, a kończąc na oryginalnym 
rozwiązaniu problemu „czarnego 
charakteru' cała osnowa sztuki i jej 
atmosfera sugeruje koncepcję insce- 
nizacyjną arealistyczną, baśniową. 
„Bajka“ jest bajką. 

Przypomina nam zresztą o tym 
Szurik ukazywany co pewien czas 
w rzeczywistości realnej i emocjo- 
nujący.się akcją bajki. Właśnie to 
przez jego dziecinną jeszcze fanta- 
zję śledzimy i my tę akcję. Właśnie 
uwypuklenie w utworze postaci 
Szurika, pozwalało ukazać „Bajkę* 
widzianą jego oczyma. 


krótkie spięcia 


Niestety zarówno inscenizacja 
warszawska jak i katowicka poszły 
w kierunku urealnienia bajki, za- 
miast ' „ubajkowienia'* realizmu, 
skutkiem tego o wiele słabiej kon- 
trastuje się końcowy moment, w 
którym realny, nie bajkowy telefon 
odebrany przez prof. Anisimowicza 
rozpoczyna już tylko domyślną dla 
widzów historię realnej wyprawy 
w daleką tajgę. 

A właśnie to spięcie atmosfery 
baśniowej z rzeczywistością olśni- 
łoby widza prostotą zamiany bajki 
w rzeczywistość i  wydobyłoby 
istotny sens „bajki“, o który nie- 
wątpliwie chodziło autorowi. 

Sensem tym jest ukazanie baśnio- 
wego uroku realnych, praktycznych 
poczynań, w których urok ten 
istnieje, a którego tak często nie 
dostrzegamy. 

W inscenizacji realistycznej dzie- 
je wyprawy po złoty skarb wydaią 
się chwilami mniej fascynujące niż 
byśmy to sobie wyobrażali w wy- 
padku prawdziwej wyprawy. Nato- 
miast inscenizacja „bajkowa“ ,baj- 
kowej“ wyprawy, w pewnym arty- 
stycznym spotęgowaniu wytworzy- 
łaby atmosferę uroku, która wydo- 
byłaby również niekłamany, praw- 
dziwy, niewątpliwie istniejący urok 
i tej realnej. nieukazanej wyprawy. 

Wówczas o wiele bardziej pogłę- 
biłby się sens sztuki i jej wartośc: 
wychowawcze. Taka „Bajka“ na- 
uczyłaby młodocianego, zwłaszcza 
widza odkrywać piękno i urok na- 
wet w bardzo powszednich wyda- 
rzeniach i poczynaniach. Niebez- 
pieczeństwo szkodliwego „rozbuja- 
nia“ fantazji usuwa wyraźnie reali- 
styczne założenia scenicznej .Baj- 
„ki“ i zmieszczenie jej fabuły w o- 
Kreślonej, współistniejącej rzeczy- 
wistości. 

Do tych oczywistych raczej prze- 
słanek postulujących stylizację baś- 
niową inscenizacji „Bajki“ dodać 
należy możliwości wzbogacenia ar- 
tystycznego spektaklu, jakie by 
wtedy powstały. 


TT: 


Jest prawem sprawozdawcy teatral- 
nego nie zgadzać się z koncepcją re- 
żysera, ale jest i jego obowiązkiem 
oddać sprawiedliwość zasługom wi- 
dzcznym w opracowaniu spektaklu. 

Władysław Krasnowiecki przygoto- 
wał .Bajkę* z właściwą mu troskii- 
wością i starannością. Dwa jednak 
momenty zasługują na szczególne 
podkreślenie. Pierwszy — to płynmość 
inecenizacyjna. osiągnięcie które. nie 
należy do łatwych zadań przy sztuce 
o 10 odsłonach. Drugi — to uniknię- 
cie dłużyzn (może z wyjątkiem exs- 
pozycji), co w tym wypadku również 


CASORICM 


Co Tydzień Powieść to periodyk, 
przeciw któremu sformował się w 
presie literackiej całej Polski zwar- 
ty front przeciwników, opierający 
się jednym skrzydłem o Kużźnicę, 
a drugim o Tygodnik Powszechny. 
Front ten walczy przez dwa lata 
bezskutecznie. Żadne, najcięższe 
nawet argumenty nie mogły wpły- 
nąć na podniesienie poziomu pisma, 
które dostarczając lektury beletry- 
stycznej najszerszym masom czy- 
telników schlebiało wyraźnie naj- 
mniej wybrednym  upodobaniom 
odbiorców i kontynuowało niesław- 
ne tradycje różnych groszowych 
i seryjnych wydawnietw tego typu 
sprzed wojny. A przecież już przed 
rokiem 1939 prowadzono u naś wal- 
kę z tego rodzaju szmirą. Pomsto- 
waliśmy na „literaturę drukowaną 
na raty“, ile wlazło ale środków 
zaradczych przeciw zalewołwi tych 
druków de facto nie było żadnych. 
Nie było czynnika, który chciałby 
czy mógł wprowadzić w życie po- 
stulaty zdrowej części opinii pu- 
blicznej i zapobiec szerzeniu się nie 
tylko bezwartościowej, ale į demo- 
ralizującej lektury, którą masami 
pochłaniała mało zarabiająca mło- 
dzież robotnicza obojga płci oraz 
młodzież szkolna. O ile mnie pa- 


mięć nie myli. chrześcijańsko-de- 
mokratyczne Zakłady Graficzne 
„Polonia* w Katowicach też nie 


pozostawały w tyle w akcji produ- 
kowania takich publikacji, wydając 
np. „powieść o niejakiej Barbarze 
Ubryk. 


Co Tydzień Powieść wytrzymy- 
wała wszelkie skierowane przeciw 
niej ataki naprawdę z heroicznym 


nastręczało trudności ze względu 1a 
zdiarzające się w sztuce miejsca, gdzie 
akcja i tekst „„drepczą w miejscu“. 


Reżyser potrafił — wielokrotnie nz- 
wet nie uciekając się do skreśleń — 


utrzymać tempo, grając sytuacją. 
Należy tu zauważyć, że niezawsze 
doceniana jest ważność rozwiązań 


sytuacyjnych. A przecież w takiej nm. 
odsłónie „Bajki“ jak w lesie w kió- 
rym Szurik posiadł częściową tajem- 
nicę skarbu — sytuacja jest bardzo 
ważnym elementem? Ze sceny trze- 
ba wydobyć kilka planów i rozmie- 
ścić ma nich poszczególne kolejne 
fragmenty akcji w sposób nie tylko 
sensowny, ale i subtejiny artystyćcz- 
mie. Tak też to zostało wykonane. 


TVe 


Gra wykonawców odpowiadała na 
zgół koncepcji reżyserskiej. Potrak- 
towali oni swoje role realistycznie, co 
nie pozwoliło im na wydobycie całaj 
poetyckości ,Bajki', natomiast akto- 
rom odtwarzającym uczestników wy- 
prawy ułatwiło to zarysowanie syi- 
wetek radzieckich studentów, pełnyca 
pogody, radości i wiary w ideały spo- 
łeczne. Może tylko mało w tym było 
naturalnego, szczerego rozmachu. 
Kierownik wyprawy prof. Amisimo- 
wicz zagramy został przez Romana 
Hierowskiego z trafnym wyczucieni 
sylwetki, którą cechowała mądrość 
i doświadczenie, a równocześnie pro- 
stota i pogoda, tak charakterystyczne 
dla uczonych radzieckich. 

Doskonałą postać stworzył Bolesław 
Rosłan jako administrator kopalni. 


Krystyna  Miecikówna, jako Syn 
profesora — Szurik przekonała wi- 
downię o prawdziwości chłopięcych 


wypieków spowodowanych „młodzień- 
czym przejęciem się bajką pełną 
2rzygód. Trzy gwiazdki występujące 
w roli rekwizytu personalnego o imie- 
niu koła zadziwiły umiejętnością po- 
iączenia całkiem  przekonywującej 
i naturalnej gry z równoczesnym Zza- 
śnteresowaniem poświęcynym widow- 
ni. Z tego względu trzy gwiazdki za- 
tugują na wymienienie ich jak? 
Hanki Garlickiej ze Szkoły bal. T. 
Wysockiej. y - 

Dobre dekoracje Wiesława Makoj- 
nika były również realistyczne i mi- 
mo ich swojego rodzaju elegancji wi- 
docznej nawet w baraku kopalnianym 
odpowiadały charakterowi insceniza- 
cji. (Przy okazji uwaga podrzędna: 
Elegancję dało się również zauważyć 
w kostiumach. Administrator kopalni 
wyglądał, jakby wybierał się na te- 
asa a niektórzy członkowie dalek:c; 
wyprawy przypominali raczej uczest- 
ników wycieczki turystycznej Orbi- 
su). 

Muzyka Witolda Krzemieńskiege 
uzupełniała całość interesującego nie- 
wątpliwie spektaklu jakim jest .Baj- 
ka“ Swietłowa. Interesującego cho- 
tiażby już z tego względu, że utwór 
ten jest jednym z przykładów obra- 
zujących drogi rozwojowe literatury 
radzieckiej w jej dążeniu do uszia- 
chetnienia i wzbogacenia sztuki praw- 
dziwymi, realnymi wartościami. 

Zenon Wiktoreczyk. 


W pewnej sprawie 


Co jest właściwie z polską li- 
teraturą podróżniczą? Inna rzecz, 
że zawsze ona była u nas uboga. 
Wprawdzie przy byle okazji lu- 
bimy się zaraz chwalić Janem z 
Kolna, Krzysztofem  Arciszew- 
skim, Rogozińskim i Strzeleckim 
(acha, jeszcze też inżynierem Do- 
mejką), że niby „Polacy nie gę- 
si, też swój język mają”, czyli 
również posiadają jaką taką listę 
sławnych podróżników — ale cóż 
z tego, kiedy ci podróżnicy, a 
także i inni, niestety nie pisali 
książek. 


Pod tym względem jesteśmy 
zawstydzająco biedni w porów- 
naniu na przykład .z takimi 
Niemcami. Gdy się przegląda 
niemieckie publikacje (oczywiście 
przedwojenne) z dziedziny litera- 
tury podróżniczej, to się jest 
wprost oszołomionym. Nie ma 
bowiem takiego zakątka kuli 
ziemskiej, 
opisany przez takiego czy innego 
bywalca, niekoniecznie zresztą 
Niemca, lecz równie dobrze An- 
glika, Francuza czy Rosjanina, co 
naturalnie zostało przetłumaczo- 
ne na język niemiecki. Strona 
tzw. szaty zewnętrznej przedsta- 
wia się również okazale, nie mó- 
wiąc już o fotografiach i mapach, 
czyli jednym słowem — chapeau 
bas! 

A u nas? Przed wojną, to cała 
nasza literatura podróżnicza obej- 
mowała najwyżej kilkanaście po- 
zycji, wśród których rzecz prosta 


który by nie został. 


Tylko że — mało kto z nich pi- 
sał. 

No a teraz? Była przecież woj- 
na. Rzuciła ona na wszystkie 
krańce świata dziesiątki i setki 
tysięcy Polaków. Nasz brat był 
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Wydawnictwo Związku Za- 
wodowego Literatów Polskich 


Oddział w Katowicach 


»ARKUSZ ŚLĄSK I« 


. Jan Baranowicz: Wiersze 
1. Aleksander Widera: Wiersze 
3. Aleksander Baumgardten: 


Wiersze 

4. Edmund Osmańczyk: Hans 
Schneider 

5. Władysława Szkaradkówna: 
Wiersze 


6. Zdzisław Hierowski: Odbu- 
dowa kulturalna Ziem Odzy- 
skanych 

7. Wilhelm Szewczyk: Wiersze 

8. Wojciech Żukrowski: Wiersze 

9. Janina Zabierzewska: 
Wiersze 

10. Jan Pierzchała: Wiersze 

11. Józef Prutkowski: Wiersze 

12. Stanisław Piastowicz: Wier- 
sze. 

Zbiór „Arkuszy Śląskich* sta- 

nowi doskonałą antologię lite- 


ratury śląskiej. 


i w Taszkiencie i Ałma-Acie, był 
w Persji i Egipcie, był w Johan- 
nesburgu, i nad Rio de la Plata, 
był na Wyspach Salomona i w 
Indochinach, był jednym sto- 
wem wszędzie. Był — i wrócił. 

I co nam z tego? 


To znaczy, co my, którzy tam 
nie byli, a którzy chcą wiedzieć, 
jak tam jest, czyli po prostu 
amatorzy a nawet zapaleńcy li- 
teratury podróżniczej — mamy z 
tego, że nasze bractwo poobijało 
sobie boki po tych wszystkich 
kątach świata...” Nie! Bo nikt, 
albo prawie nikt, nic o tym nie 
napisał! 

Naturalnie, że nie każdy musż 
pisać! Broń Boże! Jak nam 
wszystkim wiadomo są nawet i 
tacy, którzy nigdy w ogóle nie 
powinni nawet wiedzieć, jak at- 
rament wygląda. 


Z drugiej jednak strony są 
przecież inni, którzy powinni 
(jako że potrafią) chwycić za 


pióro i dawaj opisywać, jak to 
bywało pod Kołem Podbieguno- 
wym czy pod Zwrotnikiem Ko- 
zioroźca ...! 

Dlaczego więc nie piszą...? 
Dlatego, że wolą pisywać — po- 
wieści! Bo nasz brat już jest 
taki od czasów I wyprawy krzy- 
żowej: Jak tylko umie coś nie- 
coś władać piórem, to zaraz pisze 
powieść. Ale żeby się zajął tak 
realiami i opisem tego, co prze- 
żył i widział, to już nie. To nie 
dla niego. Bo on chce być zaraz 


i 
spokojem, a redaktorzy jej dalej 
bez mrugnięcia oka robili swoją 
szkodliwą kulturalnie robote. przy 
czym jakby na urągowisko perio- 
dyk podawał jako wydawcę firmę 
pod nazwą „Literatura Polska“. Po 
pewnym jednak czasie zaczęliśmy 
obserwować zmiany. We wszyst- 
kich tygodnikach literackich (i to 
najpoważniejszych) zaczęły poja- 
wiać się płatne ogłoszenia, dono- 
szące o tym. że ostatni numer Co 
Tydzień Powieść przyniósł utwory 
Karola Czapka, Janusza Meissnera, 
Kornela Makuszyńskiego i innych 
Pisarzy, których przedtem nie znaj- 
dywało się tam ani na lekarstwo, 
Był to jednak okres, kiedy w pro- 
wadzeniu pisma zasadnicze zmiany 
na lepsze jeszcze nie zaszły, kiedy 
te kilka czy kilkanaście dobrych 
i znanych nazwisk raczej stanowiło 
okrasę normalnego (czy raczej nie- 
normalnego) stanu rzeczy. 


„Ale wszystko się zmienia. Zmie- 
nita się i Co Tydzień Powieść. Być 
może, że silniej od innych argu- 
mentów podziałał tu dobry przy- 
kład i konkurencja którą stworzył 
temu wydawnictwu „Czytelnik“ 
przez swoją interesującą i napra- 
wdę wartościową Biblioteke Ro- 
mansów i Powieści. Może to złośli- 
wość, ale CTP (nie mieszać z CPH. 
PDT jtd.) zbyt dużo dawała dotych- 
czas powodów do złośliwości, by 
oprzeć się takiej pokusie. Otóż 
ostatnia seria kilkunastu numerów 
tego tygodnika. który powinien dą- 
żyć do tego, by można go było na- 
zwać popularnym tygodnikiem Į- 
terackim wskazuje na  wraźny 
przełom w prowadzeniu pisma. Wy- 
daje się, że od czasu, gdy przyta- 
czałem na tym miejscu historie 
o jakimś krwawym Billu. który 
chwyciwszy przeciwnika silną ręką 
za biodro wymachiwał nim w po- 
wietrzu, upłynęło bardzo wiele cza- 
su. A nawet kilka miesięcy już 
upłynęło od nowego numeru Co 
Tydzień Powieść, w którym ukazała 
się niefortunna nowela świetnego 
poety czeskiego Jerzego Wolkera, 
którą niejaki X na łamach Odry 
cpbatrzył zbyt ostrym i krzywdzą- 
cym wielkiego poetę, lecz w zasa- 
dzie słusznym komentarzem. Teraz 
już dobre i znanes nazwiska nie 
stanowią okrasy pisma i nie są ro- 


dzynkam: w zakalcowatym cieście 
sensacji i grafomańskiej szmiry. 
Ostatnie dziesięć numerów CTP 
przyniosły prozę następujących 


znanych współczesnych pisarzy pol- 
skich: Pawła Hertza, Adolfa Ru- 
dnickiego, Jerzego Putramenta, Ka- 
zimierza Brandysa. Z pisarzy 0b- 
cych natomiast ukazały sie tam no- 
wele i fragmenty powieści Maksy- 
ma Gorkiego, N. S. Leskowa, Kon- 
stantego Simonowa, Howarda Fasta. 
Ostatni numer (16) zawiera urywki 
ze świetnej książki demokratyczne- 
go pisarza niemieckiego Hansa Mar- 
chwitzy „Moja młodość“ w przekła- 
dzie Adolfa Sowińskiego. Marchwi- 
tza pochodzi z górniczej osady Szar- 
lej pod Piekarami (a raczej pod 
Bytomiem). Opisuje swoją proleta- 
riacką młodość 'w polskim, górno- 
śląskim środowisku robotniczym. 
Ta książka jest chyba białym kru- 
kiem w literaturze, która wyszła 
spod pióra niemieckich Górnośląza- 
ków. Polak może ją czytać bez oba- 
wy zetknięcia się z szowinistyczny- 
mi atakami na swój naród i na pol- 
ską ludność Śląska. Co więcej — 
możę ją czytać z prawdziwą satys- 
fakcją: takiego obrazu socjalnego 
Górnego Sląska nie dał nam dotych- 
czas żaden prozaik polski śląskiego 
pochodzenia. Wystarczy tylko po- 
równać sentymentalny naturalizm 
Morcinka z tym socjalistycznym 
obrazem Śląska, jaki daje Marchw.- 
tza. Redakcja CTP nie mogła zro- 
bić lepszego wyboru, jeśli chodzi o 
wartościową lekturę dla czytelni- 
ków śląskiego zagłębia przemysło- 
wego. 


Przeglądając owe dziesięć ostat- 
nich numerów tygodrfika mam na- 
wet cebawy. czy Co Tydzień Powieść 
nie przeszła zbyt szybko na za tru- 
dny dla nieprzygotowanego czytel- 
nika (takim na ogół jest czytelnik 
„literatury drukowanej na raty“) 
materiał literacki. W każdym razie 
przy trudniejszych lekturach nie 
widzimy tu odpowiedniej ilości nie- 
zbędnych komentarzy. Chodzi © 
przystępny komentarz literacki, o 
komentarz wprowadzający w nie 
zawsze łatwą do uchwycenia szer- 
szą treść utworu a nawet o komen- 
tarz do niektórych zwrotów i wyta- 
zów obcych. Te rzeczy wydają się 
konieczne. i 


Rzecz prosta, że nie zniknęła z 
tego tygodnika całkowicie literatu- 
ra nie przedstawiająca żadnych wię 
kszych wartości literackich, litera- 
tura — powiedzmy — trzeciej kla- 
sy. W omawianych numerach jest 
kilka tego rodzaju mniejszych po- 
zycji, po których przeczytaniu po- 
zostaję czytelnikowi wrażenie cał- 
kowicie nijakie lub po których mu- 
si się skrzywić z niezadowoleniem. 
Autorom tych nowel nie kędę robił 
tu smutnej reklamy, a redakcja 
chyba sama wie, co w tej serii nie 
pasuje do mazwisk pisarzy powyżej 
wymienionych. 


Zwrócić należy uwagę, że wyraź- 
nie poprawił się również język ty- 
godnika, Plagą pisma były fatalne, 
czasem wręcz horendalne przekła- 
dy. Obecnie poziom poprawności 
przekładów jest wyższy, choć tru- 
dno powiedzieć, by poza kilkoma 
wyjątkami był wyscki i zasługiwał 
na całkowitą pochwałę, Na odmia- 
nę sporo stylistycznych i języko- 
wych zarzutów można by postawić 
niektórym utworom oryginalnym. 


Ale ogólnie rzecz biorąc nareszcie 
po 125 numerach pisma można po- 
wiedzieć, że weszło ono zdecydo- 
wanie na drogę poprawy. że usiłuje 
być pismem pożytecznym, to zna- 
czy popularyzującym lekturę war- 
tościową. kształcącą a nie ogłupia- 
jącą czytelnika, (ki) 
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